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Casimir-Perier.
Życiorys.

Nowy, piąty z kolei prezydent trzeciej Rzeczy 
pospolitej francuskiej, Jan Piotr Paweł Casimir 
Perier, urodził się 8 listopada 1847 r. w Paryżu 
ma więc lat 47. Rodzina Casimir-Perierów pocho 
dzi z Delfinatu. Pierwszy znany przodek mia 
w XVIII wieku fabrykę płócien pod Voiron. W r 
1775 nabył Klaudyusz Perier zamek Vizille, gdzie 
w roku 1788 przedstawiciele Delfinatu uchwalili 
rezolucye, które mogą być uważane za przygrywkę 
do rewolucyi francuskiej. Klaudyusz Perier mia 
dwie córki i 8 synów, którzy wszyscy, z wyjąt­
kiem jednego, zasiadali w parlamencie. Najwybi­
tniejszym z nich był trzeci syn Kazimierz, znany 
prezydent ministrów za Ludwika Filipa. Z zawodu 
był on bankierem, później został deputowanym 
i prezydentem Izby i jako następca Lafiite’a, pre 
zydentem ministrów. Przeciw ujawniającym się 
już wówczas anarchistycznym dążnościom, wystę­
pował on z całą surowością. IJmarł w roku 1832 
w 55 roku życia na cholerę. Na Pćre Lachaise 
wzniesiono mu pomnik z napisem: „Wielkiemu 
obywatelowi." Jego potomkowie otrzymali pozwo 
leuie zatrzymania jego imienia chrzestnego przy 
nazwisku i stąd podpisywali się: Casimir-Perier. 
Jego syn August Casimir Perier, był za Ludwika 
Filipa czynnym jako dyplomata na rozmaitych 
dworach, w roku 1846 został deputowanym, zaś 
w roku 1849 członkiem ustawodawczego zgroma 
dzenia narodowego. Za cesarstwa, wobec tego, że 
protestował przeciw zamachowi stanu, musiał się 
wycofać z areny politycznej, a wstąpił na nią do 
piero po utworzeniu trzeciej Rzeczypospolitej. Za 
prezydentury Thiersa był on ministrem spraw we­
wnętrznych. Umarł w roku 1876 jako senator, 
mając lat 65. Pozostawił dwóch synów: młodszy 
Piotr, w grach hazardownych stracił cały swój 
m ajątek i przed dwoma laty jako attachó woj­
skowy w Chili zastrzelił się, starszy zaś został 
właśnie prezydentem Rzeczypospolitej.

Jan Casimir-Perier przed rozpoczęciem karyery 
politycznej odbył poważne studya literackie i hi­
storyczne i uzyskał stopień licenciś es lettres, co 
odpowiada stopniowi doktora filozofii. Podczas nie 
niiecko-francuskiej wojny, jako 23-letni młodzie- 

:, wstąpił on w szeregi gwardyi ruchomej,mec,
która została powołaną dla obrony Paryża, awan­
sował na kapitana i walczył z wielką odwagą 
przy boku poległego komendanta Dampiere pod 
Bagneux; mimo gradu kul uniósł on zwłoki ko­
mendanta w bezpieczne m iejsce, został w rozka­
zie dziennym za waleczność pochwalony, a na­
stępnie mianowany kawalerem legii honorowej. 
Od października 1871 do lutego 1872 r. był on 
sekretarzem w biurze swego ojca, który był wów 
czas ministrem. Aby ułatwić mu polityczną ka 
ryerę, złożył ojciec w roku 1874 swój mandat, 
jako radca jeneralny departamentu Aube, a w jego 
też miejsce został wybrany syn. W tym też roku 
młody Casimir-Perier zajął wyraźne stanowisko 
przeciw bonapartyzmowi i w swoim departamen­
cie popierał najusilniej republikańską kandyda­
turę jenerała Saussier. Do parlamentu został wy­
brany w lutym 1876 r. w Nugent-sur-Seine 6980 
głosami i od tego czasu bez przerwy okręg ten 
reprezentował. Jego program wyborczy był sta­
nowczo republikański. „Pragnę — rzekł on wów 
czas do wyborców — tylko jednej formy rządu, 
to jest Republiki. Jeśli wniesioną będzie kiedy­
kolwiek zmiana lutowej konstytucyi, to pozostanę 
niewzruszenie na mym posterunku, aby bronić 
Rzeczypospolitej. Jestem przekonany, że Republika 
pozostanie formą rządu francuskiego. Powinna ona 
zostawać w ręku najuczciwszych i najzdolniej­
szych, powinna szanować wszystkie prawa i wszy­
stkie te wolności, które nie są zamachami na 
wolność innych." W Izbie zasiadł na lewem cen­
trum. Był on jednym z tych, co podpisali protest

lewicy przeciw orędziu Mac-Mahona w roku 1877; 
należał do owych 366, którzy ministerstwu Bro- 
glie-Fourtou uchwalili wotum nieufności. Po roz­
wiązaniu Izby został znowu wybrany w swoim 
okręgu, mimo oficyalnego nacisku na rzecz mo 
narchisty Valckenain. Razem z republikańską wię 
kszością głosował on za ustanowieniem komisyi 
śledczej, a następnie za wotum nieufności dla 
ministerstwa Rochebouet. Kilka dni przedtem bro 
nił z trybuny pamięci swego dziadka przeciw mi 
nistrowi Fourtou, gdy ten twierdził, iż monarchia 
lipcowa zaprowadziła oficyalne kandydatury. Od 
czytał on wówczas okólnik swego dziada o abso 
litfuem szanowaniu swobody wyborczej.

Po upadku gabinetu Broglie i tworzeniu się 
czysto republikańskiego ministerstwa, został Perier 
20 grudnia 1877 r. powołany jako podsekretar, 
stanu do ministerstwa wyznań i oświaty. Piasto 
wał ten urząd aż do ustąpienia gabinetu Dufaure 
31 stycznia 1879 r. W r. 1881 złożył mandat po 
selski, gdy Izba uchwaliła ustawę, mocą której 
członkowie rodzin, które rządziły we Francyi, zo 
stały pozbawione prawa piastowania urzędów pu 
blicznych. Sądził on, iż nie może inaczej rozwią 
zać konfliktu między tradycyami rodzinnemi, a swo 
jemi przekonaniami repubiikańskiemi. W miesiąc 
potem wysłali go napowrót wyborcy do Palais 
Bourbon, poczem został po raz drugi podsekreta 
rzem stanu, a mianowicie tym razem w minister­
stwie wojny od 17 października 1883 roku aż do 
ustąpienia ministra wojny Campenona 3 stycznia 
1885 r.

Dnia 12 listopada 1889 r. został Perier wybra­
ny wiceprezydentem Izby, a w następnym roku 
prezydentem komisyi budżetowej. Gdy Floquet 
wskutek skandalów panamskich zmuszony był 
złożyć prezydyum Izby, został Perier 10 stycznia 
1893 wybrany prezydentem Izby. Czyniąc zadość 
naleganiu swoich przyjaciół, podjął się on 2 gru­
dnia 1893 utworzenia nowego gabinetu, w którym 
objął prezydyum i tekę spraw zagranicznych. 
Z jego deklaracyi i postępowania poznano odrazu, 
iż jest on przeciwnikiem „republikańskiej konceu- 
tracyi“ i że nie zbliży się nigdy do radykalistów. 
On to wniósł po zamachu Vaillanta owe cztery 
projekty ustaw dla zwalczenia anarchizmu. D. 20 
maja b. r. niespodziewanie upadł gabinet Periera 
wskutek głosowania Izby w sprawie robotników 
kolei państwowych. Nie był on zmuszony ustępo­
wać, ale mimo to ustąpił, bo ustąpić chciał, i zda­
wało się, że w istocie skorzystał tylko z naj­
pierwszej sposobności, aby opuścić ławę roiniste 
ryalną. Zamienił on stanowisko swoje z Dupuy’m. 
Dupuy został prezesem gabinetu, a Casimir-Perier 
znowu prezydentem Izby i z tego stanowiska wy 
niesiony został na godność prezydenta Rzeczypo 
spolitej.

Jeden z najbliższych przyjaciół nowego prezy­
denta dep. Emanuel Arćne stwierdza, iż Perier do 
ostatniej chwili wahał się, czy ma ewentualnie 
przyjąć prezydenturę. Jeszcze w wilię wyborów 
nie był zdecydowany. Nalegali na niego najbliżsi 
irzyjaciele Burdeau, Raynal i Spuller, ale sta­
nowczy wpływ wywarła dopiero matka jego. Gdy 
syn powtarzał swoim przyjaciołom: „Sumienie za­
kazuje mi przyjąć urząd, do którego nie jestem 
jeszcze przygotowany," wówczas zbliżyła się doń 
matka i rzekła: „Mój synu, dokąd powołuje obo­
wiązek, tam jest może także niebezpieczeństwo. 
Casimir-Perier musi być zawsze gotów." Wówczas 
zwrócił się Perier do swego wiernego przyjaciela 
iurdeau, pochwycił go za rękę i rzekł: „A jeśli 
janu ofiaruję prezydyum gabinetu, przyjmiesz 
>an?“ Burdeau odpowiedział: „Wobec stanu mego 

zdrowia żądasz pan za wiele, ale jeśli uważasz 
to za potrzebne dla dobra Francyi i Rzeczypospo­
litej, to rozporządzaj moją osobą." I wtedy zde­
cydował się Perier oficyalnie wystąpić jako kan­
dydat na prezydenta i zwyciężył. >

Życiu rodzinnemu nowego prezydenta sprzyjało 
szczęście. Ożenił się z jedną ze swoich kuzynek

i ma dwoje dzieci: syna, który uczęszcza do gim 
nazyum, i 14 letnią córkę, która właśnie wyjeż 
dżała na przechadzkę, gdy się dowiedziała o wy­
borze swego ojca prezydentem. Majątek Periera 
obliczają na 40 milionów. Jeszcze przed rozpo­
częciem działalności politycznej należała rodzina 
Perierów do najbogatszych rodzin bankierskich 
we F rancy i; miała ona udział przy założeniu ban 
ku francuskiego, wielkiej paryskiej kasy oszczęd 
ności i innych instytutów finansowych. Nowy pre 
zydent, oprócz m ajątku w papierach wartościo 
wych, ma dwie ogromne kopalnie węgla w Anzin 
znaczny majątek ziemski i kilka wspaniałych zam 
ków, a między tymi zamek w Nugent-sur-Seine 
i historyczny zamek Vizille w departamencie Izery 
Perier jest siostrzeńcem akademika ks Audiffret 
Pasquier. Jedna z jego dalszych kuzynek ma salon 
mód. Tuż koło Place VendĆme na jednym z do 
mów na drugiem piętrze umieszczona jest tablica 
na której błyszczy złotemi literami wypisana fir 
m a: „Modes Madame Casimir-Perier."

Co do powierzchowności odznacza się Perier 
wielką elegaueyą i szlachetnością postawy. Po­
mimo 47 lat, włosy i wąsy jego (brody nie nosi) 
są już siwizną pokryte; twarz z wybitnemi wy- 
stającemi kośćmi policzkowemi jest biada, wzrok 
silny, bystry i pewny, postać cała nieco sztywną 
ruchy mniej żywe, lecz energiczne, wzrost średni 
Nie jest on świetnym mówcą, a szczególnie nie 
zdolny zagrzać i porwać mas. W Izbie przema 
wiał często podczas dyskusyj finansowych, oraz 
w kwestyach dyplomatycznych i wojskowych. — 
Jako prezydent Izby formułował pytania z wielką 
precyzyą i jasnością, a wśród burzliwych rozpraw 
umiał zawsze zachować zimną krew i przytomność 
umysłu.

Kongres w W ersalu.
Żaden z kongresów, odbytych w Wersalu, nie 

miał tak spokojnego przebiegu, jak ostatni, od­
byty we środę dla wyboru nowego prezydenta po 
Carnocie. Mimo pięknej pogody, nie zebrały się 
przed salą kongresową tłumy ludu,  a na ulicach 
nie było gorączkowego ruchu. Zarówno w Wer­
salu, jak  w okolicznych miejscowościach, ustawiono 
straże wojskowe, a znaczna liczba gwardzistów 
republikańskich pełniła służbę w gmachu kongre­
sowym, dawnym teatrze wersalskim. Im spokoj­
niej było jednak na ulicach, tern żywszy ruch za­
panował w samym gmachu. Na sali kongresu ze­
brał się cały świat parlamentarny francuski. W lo­
żach mnóstwo pań w eleganckich letnich toaletach. 
Loża dyplomatów była nabita. Zasiadł w niej 
między innym i: ambasador ostry acki hr. Hoyos, 
ambasador niemiecki hr. Jaiinster, poseł hiszpań­
ski, perski, japoński i wielu innych członków 
ciała dyplomatycznego. Nieobecnym był włoski 
ambasador Ressmann, nie chcąc nastręczyć po­
wodu do żadnych nieprzyjaznych dla Włoch de 
monstracyj.

Przez długi czas panował na sali zgiełk i wrza­
wa. Najprzód zajęły swoje miejsce skrajne stron­
nictwa, a potem przybywali członkowie partyj 
umiarkowanych. Fizyognomia Izby nie zmieniła 
się znacznie od ostatniego kongresu. Zawsze je ­
szcze utrzymał się rdzeń starego politycznego per- 
sonalu i tylko na skrajnej lewicy wskutek przy­
pływu socyalistów i komunistów widać zmianę. 
Od ostatniego kongresu doznał jednak także zmia 
ny kierowniczy personal Rzeczypospolitej, na który 
niegdyś spoglądano z pewną dumą. Floquet, Frey- 
cinet, Constans ustąpili już na dalszy plan, o ich 
kandydaturach niema mowy. Oczy wszystkich zwró 
cone były na prezesa gabinetu Dupuy’ego, którego 
uważano za poważnego kandydata. Drugiego kan­
dydata, który z walki wyszedł zwycięsko, Casi- 
mir-Periera nie było na sali.

O g. 1 m. 10 wszedł na trybunę prezydent se 
natu C h a l l e m e l - L a c o u r  i jako przewodniczący 
kongresu zagaił posiedzenie temi słowy: „Moi pa 
nowie, członkowie narodowego zgromadzenia! —

Wszystkim wam jest znane bolesne zdarzenie, 
które spowodowało zwołanie tego kongresu, a 
które to zdarzenie Francyę okryło żałobą i poru 
szyło wszystkie obce rządy bez wyjątku: śmierć 
p. Carnota, prezydenta rzeczypospolitej. W zasto­
sowaniu VII artykułu konstytucyi, który nakazuje 
natychmiastowy wybór nowego prezydenta i w za 
stosowaniu zasadniczych ustaw ogłaszam zgroma 
dzenie narodowe dla wyboru prezydenta rzeczy 
pospolitej za ukonstytuowane." (Wielkie poruszenie 
i niepokój w sali).

Zaledwie prezydent skończył mówić, socyalista 
D e j e a n t e  dał znak do wszczęcia hałasu, który 
jednak trwał nie długo. „Domagam się głosu — 
zawołał donośnie Dejeante — ażeby zażądać zuie 
sienią prezydentury rzeczypospolitej"! Głośne pro 
testy i wołanie: Dosyć tego! Przestać! — były 
odpowiedzią centrum. Prezydent zarządza wyloso 
wauie skrutatorów. Protestuję! - -  woła znów Mi 
cheiin — to jest dyktatura! Inni wołają: Precz 
z prezydenturą rzeczypospolitej! Z centrum sły­
chać natomiast w odpowiedzi okrzyki: Niech żyje 
rzeczpospolita! Podczas tej wrzawy podchodzi 
B a u d r y  d’A s s o n  do prezydenta i podaje mu 
papier, którego prezydent nie przyjmuje, poczem 
tenże woła: Konstatuję, iż odbierają mi głos.

Tymczasem wniesiono dwie wielkie zielone 
urny. Do pierwszej wrzucane są koperty, zawie­
rające kartki z nazwiskiem kandydata, do drugiej 
marki kontrolne. Challemel wyciągnął literę L. 
dlatego głosowali pierwsi ci członkowie kongresu, 
których nazwisko zaczyna się na L. Każdy przy­
stąpić musi osobiście do trybuny dla oddania 
głosu. Stary Joles S i m o n ,  prawie oślepły, był 
przedmiotem ogólnego współczucia. — Prezydent 
Izby ze starszeństwa Piotr B l a n c ,  powitany był 
żywymi oklaskami. V a u x ,  krocząc do trybuny, 
wola: Niech żyje rzeczpospolita. Socyalistyczny 
kapelusznik F a b e r o t ,  który Floqueta wyparł 
z Izby, oświadcza, iż nie głosuje, bo jest za znie­
sieniem godności prezydenta. 90 letni starzec Bajr- 
t h e 1 e my-S a i n t-H i l  a i r e z trudnością zawlókł 
się do trybuny. Senatora B e r a n g e r a ,  który wy 
stępował przeciw niemoralności w pismach i obra­
zach, przyjęto wesołymi okrzykami, bynajmniej 
dlań niepochlebnymi. Większą uwagę zwracano 
jeszcze na zbliżających się do trybuny G o b l e t a ,  
F r e y c i n e t a  i F l o q u e t a .  W głosowaniu nie 
wziął udziału Casimir-Perier, podczas gdy kontr- 
łandydaci Dupuy i Brisson głosy swoje oddali. 
Głosowanie skończyło się na literze K. Ostatni 
głosował Krantz. Była godzina 3 m. 10, poczem 
eszcze raz wywoływano nazwiska tych, którzy 

przy pierwszem wywoływaniu nie byli obecni. Jan 
Casimir-Periei zostaje powtórnie wywołany. —- 
Znowu go niema. „Pan Jan Casimir Perier" po­
wtarza woźny z naciskiem. Lecz Perier nie przy­
był do głosowania. Prezydent zapytuje, czy ka­
żdy z obecnych głosował, poczem głosowanie za 
myka i zarządza skrutynium o godzinie 3-ciej 
m. 24.

O g. kwadrans na 5 pojawia się znowu Challe­
mel-Lacour na trybunie. Członkowie centrum po­
wstają, aby wysłuchać rezultatu wyboru. Na to 
skrajne stronnictwa wpadają w wściekłość i woła­
ją : „Siadać! Niech żyje rewolucya! Niech żyje 
komuna!" Zapanowała na sali wrzawa, aż człon­
kowie centrum usiedli, poczem C h a l l e m e l - L a ­
c o u r  ogłosił, co następuje: Posiedzenie znowu 
otwarte. Oddano głosów 851, z czego 845 jest 
ważnych, 6 bowiem było kartek próżnych. Abso- 
utna większość wynosi 423. Otrzymali: C a s i ­

m i r - P e r i e r  451 głosów. — (Grzmiące oklaski 
w centrum. — Skrajna lewica wola: Prezydent 
eakcyi! Niech żyje socyalna rewolucya! Niech 

żyje komuna!). Henryk Brisson otrzymał 195 gło 
sów, Dupuy 97, jenerał Fevrier 53, Emanuel 
Arago 27, 22 głosy rozstrzelone. (Cavaignac o trzy­
mał 11 głosów, Toussaint 4 głosy).

Podawszy do wiadomości ten rezultat dodał 
Challemel-Lacour: Gdy więc Casimir-Perier otrzy­

mał absolutną większość głosów, przeto ogłaszam 
go prezydentem rzeczypospolitej.

Po tej enuncyacyi powstała niesłychana wrza­
wa. Michelin woła: Powtarzam z tej trybuny, iż 
jesteście uzurpatorami. Chcecie ludowi narzucić 
waszą wolę i panować nad nim, podczas gdy lud 
jest panem i przypomni wam to. W tym samym 
duchu przemówił Hugues. Socyaliści krzyczą da­
le j: Niech żyje komuna! Niech żyje socyalna re ­
wolucya ! Precz z finansistami! Tymczasem jednak 
prezydent zamknął posiedzenie i sala wkrótce się 
wypróżniła. Jeszcze na korytarzach wołają socya­
liści : Vive le Roi i „Panie Perier, donieś pan tę 
radosną wieść hrabiemu Paryża".

Casimir Perier przybył do Wersału o godzinie 
3 i oczekiwał wyniku wyboru w biurze prezydy 
alnem. Zaraz po zamknięciu kongresu udał się 
tam prezes gabinetu D u p u y  ze wszystkimi 
ministrami, aby odczytać Casirair-Perierowi proto­
kół posiedzenia, na którem został ogłoszony prezy- 
deutem Rzeczypospolitej. Następnie przemówił 
C h a l l e m e l - L a c o u r  w te słowa : „Panie prezy­
dencie Rzeczypospolitej. Wybór, który pana pod­
niósł na stanowisko prezydenta Rzeczypospolitej, 
czyni zaszczyt kongresowi, a ja  jestem jeszcze 
dumniejszy z tego powodu, że mu przewodniczy­
łem. Znaczący to wypadek dla republikańskiej 
Francyi. Wszyscy, w których biją serca patryo- 
tów, ochotnie i jednomyślnie pochwalą wybór. 
FraDcya ma prawo widzieć w nim zapowiedź 
długiego okresu bezpieczeństwa, pomyślności i ho­
noru. Pozwól pan wyrazić sobie moje najszczer­
sze życzenia i dodać do tego moje osobiste za­
dowolenie, jako obywatela. To zadowolenie jest 
głębokie i w ielkie, gdyż równa się ono radości 
przyjaciela". C a s i m i r-P e r  i e r ze łzami w oczach 
odpowiedział: „Nie mogę zapanować nad uczucia- 
mi, jakie mną poruszają. Zgromadzenie narodowe 
obdarowuje mnie najwyższym zaszczytem , jaki 
stórykolwiek obywatel osiągnąć może i nakłada 
na mnie zarazem najcięższą odpowiedzialność, 
jaką człowiek ponosić może. Oddam krajowi całą 
energię, jaką  tylko posiadam i cały patryotyzm, 
Rzeczypospolitej całą siłę swoich przekonań, 
tfóre się nigdy nie zmieniały, a demokracyi całą 

moją uległość i całe moje serce. Jak ten, którego 
już niema, a którego z czcią opłakujemy, będę 
się starał spełniać mój obowiązek, mój obowiązek 
w zupełności."

Po tych przemowach odbierał Casimir-Perier 
powinszowania od wielu inych osób, a trwało to 
irzez godzinę. Do jednego z swych przyjaciół 
rzekł: Daj Boże, aby Francya miała pokój, któ 
ryby trwał dłużej, niż moje życie.

O godzinie 6 wieczorem wsiadł Casimir-Perier 
do przygotowanej karety, przy nim po lewej stro­
nie zajął miejsce Dupuy, a naprzeciw dwóch je ­
nerałów. Karetę eskortował oddział kirasyerów. 
Po drodze wznoszono okrzyk i: „Niech żyje Casi­
mir-Perier!“ Za prezydentem jechali ministrowie 
w trzech powozach. O godzinie 7 przejeżdżano 
przez las buloński, następnie przez pola Elizejskie 
gdzie były ustawione łuki tryumfalne, w końcu 
przez plac Zgody do gmachu ministerstwa spraw 
zagranicznych, gdzie tymczasowo umieszczono 
biura prezydenta Rzeczypospolitej, aż nie opuści 
pałacu elizejskiego pani Carnot. Gdy kareta wjeż­
dżała na dziedziniec, zagrała orkiestra wojskowa 
marsyliankę, oddział piechoty prezentował broń, a 
równocześnie wywieszono chorągiew narodową. 
Jenerał Borius i reszta oficerów sztabowych orsza­
ku Carnota przyjęła nowego prezydenta na scho­
dach głównych.

Poprzednicy  P erie ra .

Pierwszym prezydentem trzeciej Rzeczypospoli­
tej francuskiej był Adolf T h i e r s ,  wybrany 31 
sierpnia 1871 r. na trzy lata. Gdy tenże jednak 
przed upływem peryodu urzędowania ustąpił dnia 
23 maja 1873 r., został następnego dnia prezy­
dentem wybrany marszałek M a c - M a h o n .  Na

ł d a .
(u N O  W E L L  A.

(Na tle prawdziwego zdarzenia). 
Napisał G r y f .

(Z konkursu literackiego Czasu).

Na niebie jasno, wyiskrzone gwiazdy na gra- 
natowem sklepieniu świeciły. Ziemię okrył śnieg 
wysrebrzony od mrozu. Cicho było w naturze, a 
mimo że widno, tęskno i smutno.

Wśród zaspów i czarnych sterczących drzew, 
obok wijącej się drogi, drzemały białe chaty osy­
pane śniegiem. Na końcu wsi ostatnia, wsunięta 
w głąb pustych pól, jak  gdyby chroniła się przed 
wzrokiem ludzkim, stała samotnie. Pochylona od 
starości, podparta, rozjaśniona złotawemi promy­
kami , wydobywającemi się z pokratowanych szy­
bek, wyglądała tajemniczo. Izbę chaty rozwese­
lała lam pka, zawieszona przed obrazkiem Matki 
Boskiej. Czerwonawe jej światełko, walcząc z bia­
łością, przeciskającą się zewnątrz, zlewało się 
nad głową chłopca, leżącego na łóżku. Oczy zam­
knięte, twarz zapadnięta, matowo-woskowa i białe 
włosy łączyły się z szarym kolorem płachty, okry­
wającej ciało dziecka.

Na łóżku siedziała młoda kobieta o delikatnych 
rysach. Oczy suche, błyszczące, wlepiła w twarz 
dziecka, zęby zacisnęła z całych sił, ze strachu, 
aby ich nie roztworzył żal — usta jej drżały, roz­
pacz zapierała oddech.

— Nie na tej ziemi — świdrowało jej w móz­
gu i urywało się. Nie miała odwagi dokończyć. 
Nie na tej ziemi, nie na tej...

Zal zwyciężył, roztworzył zaciśnięte zęby i 
K oczu wydobył potoki łez. Łzy uciszają boleść, 
zalewając żar serca. Płakała cicho, rzewnie i 
długo.

Śnieg zaskrzypiał, drzwi się uchyliły, wszedł 
do izby chłop chudy, mały, lecz muskularny. Zdjął 
czapkę.

— Michał, Stasia już niema, odezwała się cicho 
kobieta.

Chłop nie odpowiedział — oparł się o piec, pa­
trząc smutnie na syna i żonę. Z ciszy i smutku 
wychylała się boleść. Żal mu było dziecka, ckli­
wo wobec pustki w izbie, bał się przyszłości. Któż 
będzie na niego pracował, gdy mu sił zabraknie. 
Niema boleść żony rozbierała go okrutnie.

Kobieta wstała, podeszła do niego, przytuliła 
się serdecznie, on ją  ujął wpół.

— M aryś, nie płacz, bo i mnie dławi. Bóg nas 
jeszcze pocieszy!

— Ale nie t a k i e m! —  zawołała Maryś, łamiąc 
ręce — nie takiem! Cichutkie, bieluchne, usłucha­
ne, dobre...

Urwała raptownie, palce utopiła we włosy i za­
targała z całych sił.

— Michał, ja  nie oddam dziecka na wieczne 
zatracenie, wolę paść, wolę, żeby się ziemia prze- 
demną rozstąpiła...

Chłop milczał zafrasowany.
— Żebym własnego dziecka — mówiła, siląc 

się na spokój — nie mogła na tamtym świecie 
u ż r e ć  i przytulić, nie doczekanie wasze!...

— I cóż zrobisz? — odezwał się chłop cicho.
— Co zrobię, nie wiem, ale dziecka nie oddam 

moskalom, nie oddam popu do pokropienia, nie 
pochowają mi go na moskiewskim cmentarzu... 
Nigdy!... Michał słyszysz, choćbym się pod zie­
mię zapaść miała, nie dam dziecka moskiewskiej 
wierze.

Dopadła do łóżka, pochwyciła głowinę syna i 
tuliła nerwowo, jakby się bała, żeby jej go nie 
odebrano.

— Na tamtym świecie wołałabym: Stasiu! gdzie 
mój Staś, gdzie moje dziecko ? — a ludzie inoby 
mnie ofuknęli: „Nie wołaj po próżnicy, kiejś go 
sama moskalom oddała!"

— Ja  go oddałam?! — krzyknęła. — Otóż nie 
oddam !... Skonam, a nie oddam...

Zrobiła się cisza. Michał zadumany wpatrywał 
się w migocące światełko lampki i ciemny obraz 
Matki Boskiej. I on radby przecie na tamtym 
świecie zobaczyć własne dziecko i przytulić go 
do siebie. Chował, pracował na nie, a tu moskal 
nawet po śmierci chce mu je ukraść. Chłopu oczy 
świeciły, pot wystąpił na czoło, pięść zaciskał, 
lecz nie mógł znaleść ratunku.

Maryś usiadła na ławie, łokcie oparła o stół, 
twarz schowała w dłonie. Słychać było w izbie 
ciężkie oddechy dwojga ludzi dławionych przez 
żal i rozpacz.

— Michał?!
— Cóż?
— A chodżże przecie do mnie.
Chłop się zbliżył, siadł na ławie, opierając się

0 stół plecami. Maryś położyła głowę na jego 
piersiach.

— Tak mi jakoś lżej, czuję żywą duszę przy 
sobie. Utulże mnie.

Michał jedną ręką podtrzymywał jej głowę, 
drugą głaskał po twarzy. Skóra na dłoni była 
twarda, mimo to kobieta odczuwała pieszczotę.

— Sierotyśmy — w izbie pusto, serce się krwa­
wi, człek radby się urwać choćby z łańcucha —
1 uciec.

— Gdy ino w lesie skończą się roboty wrócisz 
przecie w twoje strony — do swoich!...

— W moje strony, do swoich — powtórzyła 
jakby echem Maryś.

— Co nie mamy wrócić? — pochwycił chłop 
weselej. — Tu przecie nie zostaniemy. Kościół 
zabrali, wypędzili księdza...

— Tam mamy swój kościół, swego księdza, 
wszystko swoje — dodała cicho Maryś — tu nio, 
nawet zmiłowania, nawet użalenia, ino pop a mo­
skal... Do swoich, do swoich... — szeptała.

Oderwała raptem głowę od piersi męża.
— Nie oddam dziecka za wszystkie skarby! —

Zamyśliła s ię , kołysząc głowę z wielkiego fra 
sunku. — Daleko do granicy ? — spytała raptownie.

— Tęgie dwie mile.
— A od granicy do Leżajska?
— Może i trzy — któż-ta wie dokumentnie?
— A z  Leżajska do nas?
— Nie pamiętasz?... a przecie latałaś na odpust 

do Cudownej Panienki.
— Latałam, ale od tego żalu, od tego bólu i 

myśli zebrać nie mogę. Ze dwie godziny trza 
było dobrze iść — co? mówże?...

— Choćby i ze trzy.
— Choćby i ze trzy — powtórzyła Maryś — 

to i cóż, myślisz nie uradzę? Jak się człek uweź 
mie, a zatnie, to i wielka moc na niego przy­
chodzi.

Michał wpatrywał się w żonę oniemiały. Twarz 
jej oróżowiła się, z oczu strzelały promienie, rysy 
mieniły się. Na zaciśniętych ustach widać było moc.

— Michał! słuchaj, co ci powiem: dziecko za­
niosę do swoich, niechaj legnie w naszej, poświę­
canej ziemi.

Chłop powstał; dziwne go lęki ogarnęły. Żal i 
strach ściskały mu serce. Kobieta stała przed nim 
z tą siłą postanowienia, która się nie cofa- odczuł 
ją, pokonała go.

— Bóg zabrał dziecko, ty odlecisz, któż wie, 
czy wrócisz, i na kogóż będę robił?.. Życie mi 
zbrzydnie, tęsknica zdusi, zmarnieję...

Cóż ty se myślisz, nie wróciłabym ? Chyba- 
bym Boga w sercu nie miała.

Mróz siarczysty, a taki sztuk drogi, dziecko 
ciężkie, moskale pilnują granicy.

-— Cicho, cicho, nie strasz mnie, bo nic nie po­
radzisz, ja  muszę iść. Coś we mnie zagadało: czy 
to sumienie, czy głos Najświętszej, nie wiem, dość 
że zagadało, i to ta k , że choćbym wiedziała, że 
padnę, pójdę!

Zrozumiał chłop, że pójdzie i że ją  żadna siła 
nie wstrzyma. Westchnął głęboko, nogi pod nim 
zadygotały, że aż siadł.

— Ej, tobie już nie żal chłopa, choć go jak  
palec samego zostawisz.

— A tobie nie żal dziecka, cobyś go stracił na 
całą wiecznosc, co? A tak legnie se obok mego 
tatusia i matusi. A jak  przyjdzie czas, ja  legne 
przy niem, potem ty przy mnie! I na ostatecznym 
sądzie odnajdziemy się w kupie razem

Wieczność pokonała go. Odczuł, że dla wie­
czności i żeby się w kupie znaleźć na ostatecznym 
sądzie, należy wiele póświęcić.

Maryś odgadła z jego oczu, że zm ięknie, że 
ustąpi i puści ją !
. Byle bez granicę — mówiła szybko — byle 
ino dostać się na naszą stronę, to już mi u swo­
ich będzie raźniej, dam sobie radę.

— D asz? — szepnął pytająco Michał.
— I jak! Noce teraz długie, to przecie przed 

świtaniem minę granicę. Weźmiesz mi do flaszki 
trochę wódki, chleb mam i kawałek słoniny, bo 
boję się, abym nie osłabła i ociupinkę soli. Dzie­
ciątko poniosę w płachcie, jak  ćwiartkę zboża.

Rozgorączkowana, żywo zbierała się do drogi.
— Czy ino uradzisz?
— Czy uradzę?.. Nosiłam go trzy lata i nie 

narzekałam.
Zaczęła się ubierać. W ciągnęła nowe buty, białą 

odświętną chusteczkę wdziała na głowę, a weł­
nianą, szkarłatną wyjęła ze skrzynki. Granatowy 
kaftan zapięła na mosiężne guziki, dołożyła do 
dwóch jeszcze jednę wełniauą spódnicę. Uratowa­
nie wieczności dziecku pochłonęło ją  do tego sto­
pnia, że żal i boleść ustąpić musiały energii.

Męża posłała po w ódkę, do koszyka włożyła 
ebleb, słoninę, sól i kozik, srebrnego papierka za 
pazuchę. Zdjęła z siebie różaniec z ciemnym krzy­
żykiem, stanęła przed łóżkiem , odchyliła płachtę 
i zapłakała. *

(Ciąg dalszy nastąpi).
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podstawie nowo-uchwalonej ustaw y, w edług której 
peryod urzędowania prezydenta ma trw ać nie 3, 
lecz 7 lat, m usiał się Mac-Mahon poddać nowemu 
wyborowi 19 listopada 1873 r., k tóry  w ypadł na 
jego korzyść. Po ustąpienia Mac-Mahona dnia 29 
stycznia 1879 r., został następnego dnia wybrany 
prezydentem  Juliusz G r e v y  563 przeciw 99 g ło ­
som. Po upływ ie tego peryodu kongres wybrał 
Grevego ponownie dnia 28 grudnia 1883 r., lecz 
w dniu 1 grudnia  1887 złożył on godność prezy­
denta. W ówczas przystąpił kongres do wyboru 
nowego prezydenta. Republikanie byli rozdzieleni. 
Um iarkow ani chcieli Juliusza Ferrego, radykalni 
byli w części za Freycinetem , w części za Bris- 
sonem. Rano 3 grudnia odbyło się próbne głoso­
wanie, w którem  wzięło udział 552 republikanów. 
P rzy  pierwszem  głosowaniu otrzym ał F erry  204, 
F reycinet 193, Brisson 81 i Carnot 67 głosów. 
Przy  drugiem  głosow aniu: F erry  216, F reycinet 
196, Brisson 79, Carnot 33 głosów . P rzy  trzeciem 
głosow aniu: F erry  179, Carnot 162 , F reycinet 
109 i Brisson 52 głosów. R ezultat ten był zna­
czący, bo Carnot głosam i prześcignął Freycineta 
i Brissona i odebrał część głosów Ferrem u. P rzy­
stąpiono do czw artego g łosow an ia , ale wzięło 
w niem udział już tylko 253 członków. Rezultat 
był następujący: Carnot 185, F erry  45, Freycinet 
23, a Brisson 10 głosów. Po południu odbył się 
rzeczyw isty wybór. W pierwszem głosowaniu o- 
trzy m ali: Carnot 303, F erry  212, jenera ł Saussier 
148, Freycinet 46, senator Appert 72, Brisson 26 
głosów. W ówczas oświadczył Ferry , iż będąc po­
słusznym karności republikańskiej zrzeka się kan­
dydatury  na rzecz C arnota , poczem w drugiem 
głosowaniu o trzym ali: Carnot 616, jenera ł Saus­
sier 188, F erry  10, F reycinet 6 głosów. Czwartym 
więc z kolei prezydentem  został w ybrany Sadi 
C a r n o t ,  który w skutek tragicznej śmierci nie 
doczekał septenatu. P iątym  prezydentem  został 
w ybrany C a s i m i r - P e r i e r  zaraz przy pier­
wszem głosowaniu.

W edług konstytucyi, prezydent Rzeczypospolitej 
ma prawo, równie ja k  obie Izby, przedkładać pro­
jek ty  ustaw  z własnej inicyatyw y, on ogłasza u- 
staw y uchwalone przez obie Izby i czuwa nad ich 
wykonaniem , on ma prawo ułaskaw iania, t. j. ma 
praw o kary  nałożone za zbrodnie lub przestępstwa 
obniżać lub darować, lecz niema praw a znosić ieh 
skutków  co do ograniczenia praw obywatelskich. 
A m nestya może być tylko w drodze ustawy udzie­
loną. Prezydent Rzeczypospolitej rozporządza siłą 
zbro jną, lecz wojnę wypowiedzieć może tylko za 
zgodą obu Izb. Na wniosek lub za pośrednictwem 
ministrów obsadza on w szystkie posady w służbie 
cywilnej i w ojskow ej, on przewodniczy narodo­
wym uroczystościom, a reprezentanci obcych mo 
carstw  są uwierzytelnieni przy jego  osobie. Za 
pomocą dekretów zapew nia on w ykonanie ustaw, 
nie może jed n ak  nigdy ustaw  znosić lub od ich 
spełniania uwalniać. Prezydent ogłasza sesyę p a r­
lam entarną za zam kniętą, ma jednak  w pewnych 
w ypadkach prawo i obowiązek Izby zwołać na 
nadzwyczajne sesye. Z a zgodą senatu może on 
rozwiązać Izbę deputowanych, musi jednak  w prze­
ciągu trzech miesięcy rozpisać nowe wybory. —  
Z Izbami kom unikuje się prezydent za pomocą 
orędzi, które m ają być odczytane przez jednego 
z ministrów. Każdy ak t prezydenta musi być kontr- 
asygnow any przez odpowiedzialnego m inistra. Upo­
sażenie prezydenta stanowi pensya roczna 600,000 
fr., do której budżet dodaje drugie 600,000 fr. na 
reprezentacye, podróże i przyjęcia.

Program Periera.
Na zapatryw ania i przekonania nowego prezy­

denta rzuca najwłaściwsze światło następująca de- 
k la racy a , ja k ą  on złożył dnia 4 grudnia 1893 r. 
w Izb ie , jako  prezes gabinetu: „Nigdy jeszcze 
Francy a nie objaw iała w iększej skłonności do 
Rzeczypospolitej, nigdy więcej w strętu do syste­
mów reakcyjnych, nigdy większego szacunku dla 
wolności myśli i sum ienia, nigdy nie potępiała 
bardziej polityki w abstrakcyjnej formie i nigdy 
energiczniej nie żądała  utrzym ania porządku wobec 
teoryi pewnej szkoły, ja k  w tej chwili. Spełnimy 
życzenia F ra n c y i, jeżeli wniesiemy do kiero­
wnictwa publicznemi spraw am i siłę, jedność i sta­
nowczość; jeżeli socyalistycznym doktrynom prze­
ciwstawim y nie milczącą pogardę, ale pożyteczną 
działalność publicznych w ładz.u Dalej zaś mówił: 
„G abinet je s t przekonanym , że podatki w sp ra ­
wiedliwszy sposób muszą być rozdzielone i że 
przedew szystkiem  większymi podatkam i muszą być 
obłożone m ajątk i odziedziczone.11 W końcu dodał, 
że gabinet odrzuca rozdział Kościoła od państw a 
i rewizyę konsty tucy i, a co do zewnętrznej poli 
tyki ośw iadczył: „Nasza polityka zagraniczna i 
ostatnie niezapomniane w ypadki dow odzą, że 
znikły już w szystkie nieporozumienia i że Rzecz­
pospolita dość jest p o tężn ą , aby m ogła otwarcie 
w ypowiedzieć, iż pragnie pokoju i że dość jest 
potężną, aby mogła na wszystkich punktach zie­
mi obronić swoje praw a i interesa swego handlu i 
przem ysłu.“ T aki był program  nowego prezydenta 
przed pół rokiem. A uzupełnić go jeszcze można 
znaczącemi słowy, jak ie  w styczniu w r. b. wy­
powiedział Casim ir-Perier do deputowanych rady 
kalnych, interpelujących go z powodu pogłosek o 
jego sym patyach dla Orleanów: „Jestem  republi­
kaninem  z krw i i kości, duszą i ciałem, i zawsze 
będę umiał cenić tych, którzy m yślą po republi­
kańska  i Rzeczypospolitej chcą wiernie służyć".

Objęcie prezydentury.
Następnego dnia po wyborze, a  więc we czwar­

tek, przewodniczył C asim ir-Perier na pierwszem 
posiedzeniu rady ministrów. Pierw szy dekret, który 
podpisał, dotyczył pochowania Carnota w Panteonie. 
R ada m inistrów ma zażądać na urządzenie pogrze­
bu kredytu 50.000 franków . W pogrzebie Carnota 
postępować będzie prezydent bezpośrednio za tru­
mną zmarłego. W edług przepisów etykiety  republi­
kańskiej, nie bierze prezydent Rzeczypospolitej ni­
gdy udziału w publicznych pochodach, w szcze 
gólności w pochodach pogrzebowych. Casimir-Pe 
rier jednak  onjawił wyraźnie, iż chce postępować 
za trum ną swego poprzednika.

Pogrzeb Carnota odbędzie się ju t r o , a tymcza 
sem Casimir Perier konferuje w spraw ie utworze­
nia nowego gabinetu. Stosownie do zwyczaju, Du- 
puy podał się zaraz do dymisyi, ale otrzym ał po­
lecenie prow adzenia spraw  bieżących aż do ukon­
stytuow ania się nowego m inisterstwa. Przypusz­
czają dość powszechnie, iż Dupuy nie stanie te­
raz na czele rządu, a  nawet tw ierdzą, iż zam ie­
rza on na pewien czas wycofać się z życia pu­
blicznego. W edług wszelkiego prawdopodobieństwa, 
prezydentem ministrów zostanie przyjaciel Pe 
rie ra , B urdeau, w drugiej l in i i  wym ieniany jest 
Raynal, który w gabinecie Periera był ministrem 
ppraw w ew nętrznych, dalej mówią także o gabi­

necie Leona Bourgeois, ale byłoby to ministerstwo 
koncentracyi i dlatego nie można przypuszczać, 
aby Perier na tę kom binacyę się zgodził, a w re­
szcie w ysuw any byw a Loubet, którego energiczne 
postępowanie przeciw anarchistom  dziś z zado­
woleniem podnoszą. B u rd eau , obejmując przewo­
dnictwo gabinetu, nie zatrzym ałby prawdopodobnie 
żadnej teki. H anotaux zatrzym ałby tekę spraw 
zagranicznych, Delcassć kolonij, a Barthou robót 
publicznych. T ek a  finansów ma być ofiarowaną 
Juliuszow i Roche. Być może, iż Spuller otrzymałby 
tekę  ośw iaty bez w yznań , lecz wejście jego do 
gabinetu nie byłoby miłem dla postępowych re­
publikanów , którzy mu nie mogą zapomnieć jego 
znanej enuncyacyi „o nowym duchu".

K rąży także w Paryżu pogłoska, iż Perier my­
śli o rozwiązaniu Izby. P ragnąłby on mianowicie, 
aby kraj odpowiedział przy wyborach na py ta­
nie, czy wykroczenia socyalistycznej agitacyi chce 
dalej cierpieć. Znaczna część socyalistów przy­
ję ła  wieść o możliwości rozw iązania Izby z za­
dowoleniem, gdyż przypuszcza, iż socyaliści przy 
nowych wyborach zdobyliby w iększą liczbę m an­
datów, tylko Jaurćs stanowczo nie wierzy, aby 
Perier rozwiązał tę Izbę, k tóra go w ybrała prezy­
dentem.

Ukonstytuowanie nowego gabinetu ma nastąpić 
w poniedziałek i zaraz potem odczytanem zosta­
nie w parlam encie orędzie nowego prezydenta. 
Zapew niają, iż na wczorajszej konferency i, jak ą  
miał Burdeau, ułożono już zasadnicze myśli o rę ­
dzia. W poinformowanych kołach tw ierd zą , że 
Perier chce z całym naciskiem  wezwać Izby, aby 
silnie popierały go w pracy około ustalenia poli­
tycznych instytucyj Rzeczypospolitej. Do tego zaś 
potrzeba, by zdolnym, patryotyczm e usposobionym 
mężom nie staw iano trudności w ich działaniu i 
aby nie paraliżow ano dalej sięgających reform. 
In teresa  obrony kra ju  i stosunki do mocarstw za 
granicznych w ym agają nagląco, aby F rancya ob­
darzyła zaufaniem tych, którym powierzyła troskę 
o publiczne dobre i spokój ojczyzny. Przyjaciele 
p. Burdeau tw ierdzą, iż w program ie jego zaję­
łaby wybitne miejsce spraw a zaopatrzenia na s ta ­
rość robotników. Przeprowadzenie tego projektu 
dałoby się uskutecznić przez reformę spadkową, 
przyczem wielka własność i [bogata burżoazya 
musiałyby ponieść ofiary na korzyść biedniejszych.

Przegląd polityczny,
K raków  30 czerwca.

Prezydent węgierskich ministrów p. W ekerle 
miał we czw artek dłuższą audyencyę prywatną 
u Cesarza, poczem konferował w ciągu dnia z mi­
nistram i hr. Kalnokym , Plenerem i K allay ’em. 
Wieczorem we czw artek odjechał p. W ekerle do 
Budapesztu. W ynikiem  onegdajszych narad było 
postanowienie, że delegacye m ają być zwołane 
do Budapesztu na p iątek  dnia 14 września. Do 
dnia 12 w rześnia będzie Cesarz we Lwowie, do­
k ąd  się uda dla obejrzenia wystawy krajowej; 
bezpośrednio stam tąd uda się do Budapesztu. 
Uroczyste przyjęcie delegacyj odbędzie się dnia 
16 września. Dnia 17 września, ja k  donosi Buda- 
pester Coresp., uda się Cesarz do B alassagyarm at 
na m anewry budapeszteńskiego i koszyckiego kor 
pusu, skąd w dniu 23 września powróci do Bu­
dapesztu na dłuższy pobyt. Donoszą nadto z Bu­
dapesztu, że obecna sesya węgierskiego parlam entu 
wyjątkowo nie będzie odroczona reskryptem  kró ­
lewskim, a to w tym  celu, aby obie Izby nieza­
leżnie od siebie mogły podjąć dalsze obrady w ró 
żnych term inach. Mianowicie Izba m agnatów ma 
równocześnie z delegacyam i jeszcze z końcem 
września załatw ić pozostałe kościelno polityczne 
projekty; Izba deputowanych zgromadzi się do 
piero z początkiem  października i rozpocznie ob 
rady w kom isyach nad przyszłorocznym prelimi­
narzem  i przygotowanym i już projektam i o orga- 
nizacyi gminnej.

Polityczny organ Stam bułowa Swoboda zapo­
wiada, że stronnictwo liberalne nie weźmie udziału 
w najbliższych wyborach gminnych w Zofii. Ab 
stynencyę tę niezupełnie zgodną z dotychczaso 
wemi zaczepnemi deklaracyam i stronnictw a, mo­
tyw uje Swoboda tem, że w razie, gdyby liberalni 
wzięli udział w wyborach, pow stałyby wobec roz­
drażnienia ludności gwałtowne konflikty i s tarc ia ; 
patryotyczne przeto w zględy zaważyły na szali 
i skłoniły liberałów bułgarskich do oszczędzenia 
ojczyźnie nowych zamieszek. Dzienniki odcienia 
rządowego tw ierdzą, że powody, którymi się kie 
rował Stambułów, uietyle były etyczne, ile ra ­
czej podyktow ane koniecznością, wybory bowiem 
okazałyby znaczną mniejszość, jak ą  rozporządza 
obóz liberalny i przekształciłyby się w prawdziwy 
tryum f stronnictw a rządowego. Te same dzienniki 
w ystępują stanowczo przeciwko przypuszczeniu, 
jakoby aresztow anie Jacobsohna miało na celu 
wyrządzenie jakiejkolw iek przysługi polityce ro­
syjskiej. W edług tego przedstaw ienia rzeczy sp ra­
wa ma się, jak  następuje: Rewelacye Jacobsohna 
osłonięte były zawsze pew ną głęboką tajem nicą, 
do dziś dnia wcale jeszcze niew yjaśnioną; wobec 
oficyalnego zaprzeczenia rosyjskiego rządu, re- 
dakcya Swobody nie mogła przytoczyć ani jednego 
dowoda ich autentyczności, chociaż z drugiej strony 
wykazano tym rewelacyom wiele dosyć istotnych 
błędów. Nadto Jacobsobn chwalił się ciągle, że 
posiada jeszcze inne daleko ważniejsze doku­
menty, na których ogłoszenie nigdy się jednak 
zdecydować nie m ógł; w zdryganie się z jego strony 
o tyle możnaby było łatw o zrozumieć, że zrobił 
właściwie zupełnie zły interes na pierwszych re- 
w elacyach: zam iast obiecanych wielkich sum do 
stał tylko k ilka tysięcy franków  na rękę, a nato­
m iast został oddany pod nadzór policyi i żył pra 
wie w nędzy. Dopiero w ostatnich chwilach rządu 
Stam bułowa otrzym ał m ałą posadę. Rządowi obe­
cnemu chodziło jedynie o dokładne poznanie isto­
tnego stanu rzeczy i o zapobieżenie ewentualnym 
dalszym  nadużyciom. Jacobsohn w żadnym  razie 
nie będzie w ydany w ręce Rosyi, czego dowodzić 
ma choćby ta  okoliczność, że odrazn wypuszczony 
został na wolność.

Z  w y s t a w y .

Lwów 29 czerwca.
( X )  W czoraj rano przybyli do Lwowa człon 

ko wie dolno austryackiego Tow arzystw a przem y­
słowego z bar. Czedikiem na czele. O godzinie 9 
przybyli goście wiedeńscy na plac w ystaw y, gdzie 
przy głównej bram ie powitani zostali przez dy- 
rekcyę.

W iceprezes w ystaw y hr. S tanisław  B a d  en  i, 
w itając gości w iedeńskich, rzek ł: Spieszym y dać 
wyraz naszej prawdziwej sym patyi dla W iednia, 
która-to sym patya zasadza się na tem , że Wie 
deń jest centrem  monarchii, w której znaleźliśmy 
opiekę dla naszej narodowości. Na wystawie zo­
baczycie panowie obraz naszego życia ekonomi 
cznego i kulturnego. Staraliśm y s ię , aby obraz 
ten był prawdziwy. Nie dążyliśm y, ani też nie 
je s t naszym interesem  dążyć do tego, aby ukry­
wać nasze braki i n iedostatk i; przeciwnie, chcie 
liśmy je  sami poznać, aby z tem w iększą energią 
przystąpić do dalszej pracy, by w każdym  kie 
runku dorównać innym krajom. W każdym  razie 
przekonacie się panowie na wystawie, że w osta 
tnim dziesiątku lat wszystko tu w kraju, bez ró ­
żnicy stanów , narodowości i stronnictw, z wytę 
żeniem sił pracowało, aby kraj ekonomicznie i cy­
wilizacyjnie podnieść. Jeżeli w ystaw a wam ten 
dowód da, to będziemy uw ażać, że zadanie jej 
zostało spełnione.

Baron C z e d i k odpow iedział, że z najżyw szą 
wdzięcznością przyjm uje w swojem i przybyłych 
imieniu zaproszenie do zwiedzenia wystawy. Ujęci 
są szczerą gościnnością, z jak ą  ich w itano w K ra­
kowie i tutaj we L w ow ie; przybycie na wystawę 
nie było dla nich żadnym tru d em , owszem przy 
jem nością, gdyż miło im będzie przekonać się o 
postępach, jak ie  kraj na polu przemysłowem uczy­
nił. Mówca dodał zapew nienie, że W iedeń z na j­
żywszą sym patyą śledzi postępy w naszym kraju 
i zawsze rezultatom  pracy jego z tąsam ą sym patyą 
towarzyszyć będzie.

N astępnie zwiedzali goście wiedeńscy szczegó­
łowo wystawę. Wieczór odbył się w hali muzy­
cznej na placn wystawy na cześć wiedeńskich 
przemysłowców bankiet, urządzony przez tutej 
szych kupców i przemysłowców pod auspicyami 
Izby handlowo przemysłowej. Do stołów zasiadło 
156 osób. Prócz gości wiedeńskich, z których ża 
dnego nie brakow ało, wzięli w bankiecie udział 
reprezentanci dyrekcyi wystawy z p. Stanisławem 
hr. Badenim i dyr. Drem Marchwickim na czele, 
reprezentanci m iasta z p. prezydentem  Mochna­
ckim ; dalej wybitniejsze osobistości ze św iata 
przemysłowego i handlowego, a  między niemi dyr. 
kolei D eym a, baron Gostkowski, poseł Szczepa 
nowski, Dr Zgórski i w. i. Sala przystrojoną była 
pięknie kw iatam i, a na scenie zajęła miejsce ka 
pela 30 pułku.

Pierw szy toast wzuiósł dyr. M a r c h w i c k i  na 
cześć Cesarza, protektora wystawy. T oast ten 
przyjęty został gorącemi oklaskam i.

Z kolei zabrał głos wiceprezes Izby handlowej 
p. P i e p e s  i pił na cześć gości wiedeńskich, w y­
rażając życzenie, aby przyjaźń na polu politycz 
nem, stworzona przez koalicyę, uzupełniła się na 
polu ekonomicznem.

Następuie prezydent M o c h n a c k i  toastow ał na 
cześć m iasta W iednia.

N astępny mówca p. R d h r l  z W iednia w dłuż- 
szem przemówieniu opowiadał wrażenia, jak ie  na 
nim spraw ia nasza wystawa. Jest ona przede 
wszystkiem  vornehm, a Polacy stw arzając ją, udo 
wodnili, że naród o takiej, ja k  ich historya i mo 
gący szczycić się takiem i dziełami, ja k  wystawa, 
nie pozwoli się usunąć z widowni świata. Mowę 
swą zakończył p. Róhrl ok rzyk iem : Die Bolen 
hoch !

Potem przem awiał p. S z c z e p a n o w s k i ,  który 
podnosił zasługi bar. C zed ika , a wreszcie baron 
C z e d i k zaznaczył, że trzeba być ślepym, aby 
nie widzieć, ja k  daleko na polu przemysłu i kul 
tury postąpiła Galicya.

Dziś przed południem zwiedzili goście wiedeńscy 
gmach sejmowy, gdzie ich przyjął ks. marszałek 
krajow y i oprowadzał po sali sejmowej i poko 
jach reprezentacyjnych. Następnie zwiedzali gmach 
Kasy oszczędności, muzeum hr. Dzieduszyckich, 
państwową szkołę przemysłową, m iejskie muzeum 
przemysłowe, zbiory Z akładu narodowego imieuia 
Ossolińskich oraz stacyę centralną kolei elektry 
cznej. Ze stacyi osobnym wagonem kolejowym 
udali się na plac wystawy, gdzie po spożyciu 
śniadania zwiedzali po południu w dalszym ciągu 
wystawę. W ieczór w restauracyi Baczyńskiego od­
było się zebranie tow arzyskie i na tem zakończo­
ną została oficyalnie wycieczka. Wielu z przemy­
słowców wiedeńskich odjechało dziś wieczór do 
W iednia.

W czoraj panował na wystawie ruch niezwykły, 
przybyło bowiem przeszło 800 osób z powiatn ja  
roslawskiego, przeważnie dzieci szkolnych i wło­
ścian; dalej wiele włościan i dzieci z okolic Lw o­
wa, wieczór zaś przybyło około 400 Sokołów 
z K rakow a i zachodniej G alicyi, z Poznańskiego 
i ze Szląska. Deszcz chwilami przeszkadzał obcym 
w zwiedzaniu wystawy, mimo to było wczoraj 
stosunkowo wiele osób na placu wystawy, dopiero 
chłód wieczorny przerzedził nieco szeregi zwiedza­
jących.

Dziś dla odmiany oprócz deszczu mieliśmy 
przez chwilę grad. Po południu wypogodziło się 
i zaraz plac wystawy zaroił się od publiczności. 
Dziś zwiedziło wystawę kilkanaście tysięcy ludzi.

O godz. 3 po południu przybył do Lwowa mi 
nister handlu, hr. W urmbrand, powitany na .dw or­
cu przez p. N am iestnika hr. Badeniego i repre­
zentantów władz. Z dyrekcyi wystawy powitali 
p. m inistra pp. hr. Stanisław  Badeui, August Go 
rayski i Dr Marchwicki. O godz. 5 '/a po południu 
przybył p. m inister w towarzystwie p. Namiestni 
ka i koncepisty ministeryalnego hr. Chorinsky’ego 
na plac wystawy. U bramy powitali p. ministra 
pp. St. Badeni, Marchwicki, Mikolasch i Zieliński 
P. Minister rozpoczął zaraz zwiedzanie wystawy 
a mianowicie zwiedził Mauzoleum matejkowskie, 
gdzie „Unia lubelska" najbardziej mu się podo 
bała, dalej pawilon łowiecki, pawilon ministerstwa 
skarbu (oprow adzał go p. wiceprezydent Korytow 
ski), sk łady drzew a hr. St. Badeniego z Radzie 
chowa, boisko gim nastyczne Sokołów, dział etno­
graficzny i wystawę kopalni wosku w Borysławiu, 
urządzoną przez Galie. Bank kredytowy. P. mi­
nister przeszedł przez cały plac wystawy i o go 
dżinie 7 odjechał z p. Namiestnikiem do gmachu 
namiestnictwa.

Dziś wieczór odbędzie się u p. Namiestnika 
zebranie towarzyskie. Ju tro  o godzinie 11 przed 
południem nastąpi przyjęcie władz przez p . mini­
stra; o godz. 1 w południe będzie śniadanie u ks. 
W indischgratzów.

W niedzielę rano przybędzie do Lwowa arcy 
książę Ludw ik W iktor i zabawi tutaj do wieczora. 
Arcy książę przybędzie z Krechow a, gdzie będzie 
u hr. Chołoniewskich. Na cześć arcyksięcia odbę­
dzie się w niedzielę o godzinie 1 w południe śnia­
danie u ks. Romanów Sanguszków. Po południu 
zwiedzi arcyksiążę w ystaw ę, a wieczór będzie na 
obiedzie u m arszałka kraj. ks. Sanguszki.

W ostatniej chwili dowiaduję s ię , że Związek

Tow. Sokołów postanowił urządzić zlot Sokołów 
do Lwowa w dniach 14 i 15 lipca. Wówczas od­
będą się na urządzonym na ten cel boisku ćwi 
czenia gimnastyczne.
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Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 ct.; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

W miejscu wynosi prenum erata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

9 9 “  Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

U prasza się o wczesne zam aw ianie i w yraźne 
wypisanie nazw iska i m iejsca odbioru, albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem .

Prenum eratę , którą przyjm uje Adm inistracya 
Czasu w Krakow ie i w szystkie urzędy pocztowe, 
uajdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z t o w y m .

Cena Czasu zagranicą ogłoszona je s t w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini­
stracya C zasu , tudzież ajeneye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Niemo/owskiego w Su­
kiennicach pod 1. 28, księgarnia St. A. Krzy­
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba- 
jera prz> ul. Grodzkiej, Riugera przy ul. 
Grodzkiej, handel K re tschm era , główna tra ­
fika w Rynku głównym i Bióro dzienników 
Plac Maryacki Nr 2.

w r  P P .  Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miej­
scu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Ludwika 1. 9.

K R O I I H A .
K raków  30 czerwca.

—  JE. p. minister Dunajewski wyjechał dzisiaj 
rano wraz z rodziną za granicę na kilka miesięcy.

—  Z pobytu JE. p. ministra handlu hr. Wurm 
branda W Krakowie zanotować należy jeszcze nastę­
pujące szczegóły: Dłużej zatrzymał się p. minister 
w fabryce wyrobów platerowanych pp. Jakubowskiego 
i Jarry, gdzie z wielkiem zainteresowaniem oglądał 
wyroby tej firmy, nie szczędząc pochwał dla orygi­
nalności i piękności rysunku, oraz kunsztownego wy­
konania. P. minister nabył przy sposobności parę oka 
zów fabryki. Zwiedził także p. minister browar braci 
Johnów przy ulicy Lubicz i fabrykę Zieleniewskich, 
a wogóle zwiedzanie zakładów przemysłowych i fa­
brycznych zajęło p. ministrowi prawie cały czwar­
tek. O godzinie 8 wieczorem udał się p. minister 
do G rand-hotelu, gdzie wziął udział w obiedzie, 
danym z okazyi wyścigów przez hrabiego Romana 
Potockiego. W piątek rano odjechał p. minister do 
Lwowa w towarzystwie p. Namiestnika, pożegnany 
na dworcu przez naczelników władz, hr. Andrzeja Po­
tockiego, oraz prez\dyum i reprezentantów Izby han­
dlowo - przemysłowej.

—  Zapiski osobiste. JE. baron Czedik dziś rano 
przejechał ze Lwowa do Wiednia. — JE. szef sek 
cyi Wittek i radca ministeryalny Wurmb, dziś rano 
przejechali z Wiednia do Lwowa.

—  Obiad. W dolnych, pięknie roślinami przybra­
nych salonach Grand-hotelu, odbył się we czwartek
0 godz. 8 wieczorem drugi obiad, dany z okazyi wy­
ścigów przez hr. Romana Potockiego, prezesa Towa­
rzystwa międzynarodowych wjścigów konnych w Kra­
kowie. Do stołów zasiadło 40 osób, między niemi li­
czne grono pań tutejszych i kilka z kraju przybyłych. 
Z dostojników byli na obiedzie: JE. p. minister han­
dlu hr. Wurmbrand, JE. p. Namiestnik, dalej zebrani 
w Krakowie z monarchii i z poza jej granic sports- 
meni, naczelnicy władz, grono obywateli tutejszych
1 z kraju. Przy dźwiękach muzyki 13 pułku obiad 
przeciągnął się do godz. 11 wieczorem.

—  W ręczenie  dyplomu honorowego. Prezes kra 
kowskiego klubu cyklistów p. Gustaw Traczewski 
wręczył dzisiaj w południe w towarzystwie skarbnika 
i sekretarza klubu honorową odznakę protektorowi 
Stowarzyszenia hr. Antoniemu Wodzickiemu, który 
przyjąwszy odznakę i odpowiednią dedykacyę, wyko­
naną przez jednego z członków klubu, przedewszyst­
kiem podziękował deputacyi, zapewniając, że intere­
suje się sprawami klubu i tak pięknego sportu, wre­
szcie omawiał szczegóły wyścigu dystansowego, jaki 
urządza klub z Krakowa do Lwowa w czasie po­
bytu tamże Najj. Pana. P. hr. Wodzicki oznajmił de­
putacyi, iż na jednę z nagród w tym wyścigu prze­
znacza kwotę 50 dukatów w złocie; o fundusze na 
dalsze nagrody ma się klub starać w drodze sub- 
skrypcyi.

—  Podkop w ulicy Lubicz, z kompetentnej stro­
ny dowiadujemy się, iż roboty około podkopu w ulicy 
Lubicz ze strony kolei państwowych nie będą w tym 
roku ropoczęte. Raz z powodu toczącego się sporu 
między koleją Państwową a Północną co do położe­
nia torów w hali przerabianego dworca krakowskie 
g o ; spór ten nie jest jeszcze ukończony i dopiero 
w najbliższej przyszłości spodziewać się można jego 
rozstrzygnięcia. Sprawa zaś położenia toru w hali 
dworca łączy się ściśle ze sprawą podkopu. Drugim 
powodem niemożności rozpoczęcia budowy w tym 
roku jest przebudowa dworca krakowskiego i zajęcie 
materyałem budowlanym całego placu kolejowego; 
przy rozpoczęciu robót około podkopu w dzisiejszym 
stanie rzeczy musiałaby ulica bezwarunkowo dla ru 
chu wozowego być zamkniętą. Dyrekcya ruchu kolei 
państwowych w Krakowie przeprowadziła kroki przy­
gotowawcze w zupełności, o ile to od niej zale­
żało. —  Ostateczna decyzya zależy od ministerstwa 
handlu.

— ś lu b y .  Dziś o godzinie 12 w południe w ko­
ściele 0 0 .  Kapucynów pobłogosławił X. kanonik 
Drohojowski związek małżeński pana Dra J a n a  Ró- 
ż e c k i e g o  z panną M a r y ą  H e u r t e u x ,  córką 
Aleksandra i Wiktoryi Heurteux, obywateli tutejszych. 
Kościół przepełniony był przyjaciółmi i znajomymi 
obu rodzin, a liczny orszak weselny złożony był 
z krewnych i powinowatych obu rodzin.

—  W sobotę dnia 23 b. m. został pobłogo­
sławiony w Podgórzu związek małżeński pomiędzy

Drem Bolesławem Nodzyńskim z Bochni, a p. Józefą 
Dąbrowską. Błogosławieństwa udzielił nowożeńcom 
X. Wnękowicz, przyjaciel pana młodego. Po cere­
monii kościelnej podejmowała grono gości weselnych, 
składające się z najbliższej rodziny, ciotka panny 
młodej, p. Marya Skakalska.

—  Świat. Proszeni jesteśmy o doniesienie, że Nr 
Św ia ta  z dnia 1 lipca z powodu niedzieli w tym dniu 
przypadającej wyjdzie w poniedziałek, to jest dnia 
2 lipca.

—  Egzamina z uczennicami kursu handlowego 
w tutejszej szkole wydziałowej żeńskiej odbyły się 
w dniu 27 b. m. wobec delegatów władz szkolnych, 
Rady miasta, Izby handlowej i Kongregacyi kupie­
ckiej. Na 24 uczennic wpisanych, złożyły egzamin: 
Dobrzyńska Marya, Grllnwald Helena, Goldmann Fran­
ciszka, Lampecka Michalina, Leser Helena, Milller 
Rozalia, Mardylłówna Wanda, Strieker Amalia, Stri­
eker Celina, Klimondówna Karolina, Mikiewiczówna 
Adela, Popper Amalia, Soczkówna Helena, Soczkówna 
Matylda; z tych dziewięć pierwszych z odznaczeniem.

—  N abożeństwa, z Sułkowic piszą na m: W d. 
25 b. m. odprawi! tu X. kanonik Opidowicz żałobne 
nabożeństwo za spokój duszy ś. p. kardynała Duna­
jewskiego, na które zgromadziły się dzieci szkolne 
wraz nauczycielami, Towarzystwo kowali i liczny 
zastęp parafian, by w połączeniu z modłami kapła­
nów tutejszych wyprosić dla nieodżałowanego ś. p. 
Kardynała rychle posiadanie chwały niebieskiej.

W klasztorze 0 0 .  Bernardynów w Alwerni od­
prawili zakonnicy w dniu 28 b. m. nabożeństwo ża­
łobne za duszę ś. p. X. kard. Dunajewskiego przy 
licznym współudziale wiernych.

—  Program podróży inspekcyjnej JE. p. prezy 
denta Bilińskiego jest następujący: d. 30 b. m. wy­
jeżdża ze Lwowa do Halicza. Dnia 1 lipca przybę­
dzie do Stanisławowa na uroczyste otwarcie nowej 
dyrekcyi ruchu kolei państwowych; zaproszenia 
otrzymały niektóre osoby w Krakowie ze strony m. 
Stanisławowa, między niemi radca i dyrektor ru­
chu p. Kolosvary. Dnia 2 lipca odjedzie p. prezy­
dent do Turki, 4 będzie w Kołomyi, 5 w Stanisła­
wowie ponownie, 6 w Husiatynie, 7 po raz trzeci 
w Stanisławowie, 8 w Rawie ruskiej, 9 w Rzeszo­
wie, 10 w Stróżach, 11 w Dębicy. Dnia 12 lipca 
przybędzie wieczorem do Krakowa i tu zatrzyma się 
przez cały dzień 13 lipca. W dniu tym udzielać bę­
dzie p. prezydent audyencyj, poczem wieczorem od­
jedzie do Wiednia.

— Julian Fałat. W kasynie narodowem we Lwo­
wie odbyła się onegdaj kolacya na cześć bawiącego 
tam Juliana Fałata. W kolacyi wzięło także udział 
grono pań. Podczas kolacyi toczyła się ożywiona roz­
mowa na tle twórczości F a ła ta , oraz pobytu jego 
w Berlinie, a przy tem także powstała myśl „nowej 
Panoramy.* Jeszcze przed laty kilku w Monachium 
Józef Brandt dał projekt Panoramy, dokonanej pol- 
skiemi wyłącznie siłami, która miała przedstawiać 
„Przejście przez Berezynę.* Współpracownikami zna­
komitego batalisty mieli być Fałat i Wolski; projekt 
ten nie przyszedł do skutku. Obecnie pod wrażeniem 
wielkiego powodzenia Racławic, p. Fałat podniósł na- 
nowo dawną myśl monachijskiego mistrza i w „zasa­
dzie* po dłuższych konfereucyach zgodził się na wy­
konanie wraz z p. Wojciechem Kossakiem tego ol­
brzymiego dzieła „Przejście przez Berezynę.* Pp. F a­
łat i Kossak dobraliby sobie naturalnie współpraco­
wników. Nowa Panorama powstanie zapewne w Ber­
linie, a następnie będzie obwożoną po wszystkich 
wielkich miastach. „Przejście przez Berezynę* to do­
piero jednak muzyka przyszłości; obecnie p. Fałat 
zajęty jest innemi pracami, nie cierpiącemi zwłoki. 
W lipcu w y je żd ż a  on , j a k  zwykle w lec ie , pod Ber­
lin do cesarskiego zamku myśliwskiego Hubertusstock, 
gdzie kończyć będzie wielki obraz, przeznaczony dla 
władcy Niemiec, przedstawiający parę cesarską, oto­
czoną świtą, przypatrującą się bogatemu rezultatowi 
polowania. Cesarz Wilhelm posiada już czternaście 
większych lub mniejszych obrazów naszego rodaka, 
który swoim talentem i charakterem potrafił sobie 
zdobyć zaufanie i względy najwyższych kół berliń­
skich. Fałata słusznie nazwać można malarzem cesa­
rza Wilhelma II. We wrześniu powróci artysta do 
Lwowa, aby wziąć udział w czynnościach ju ry  sztuki 
i być tutaj obecnym podczas pobytu Najj. Pana. 
W dalszej przyszłości zamierza Fałat urządzić spe- 
cyalną wystawę swoich obrazów w Anglii, w tym kla­
sycznym kraju sportu; w tym celu otrzyma on po­
zwolenie wystawienia wszystkich prac, będących wła­
snością cesarską, a prócz tego zamierza przygotować 
osobny cykl obrazów, przedstawiających jego osobiste 
wrażenia i wspomnienia z polowań, w których brał 
udział.

—  Zmiana własności. Majątki Nagy-Polena i 
Orosz-Rutka na Węgrzech, w obszarze przeszło 6000 
morgów, przeszły w tych dniach na własność p. 
Konstantego Mora Korytowskiego, byłego właściciela 
Mszany dolnej.

—  Pałac elizejski, w którym dzisiaj jeszcze spo­
czywają zwłoki zamordowanego Carnota, a w którym 
wkrótce zamieszka jego następca Casimir-Perier, od­
dzielony jest od Champs Elysće jednym z najpięk­
niejszych ogrodów paryskich, oddanym wyłącznie na 
użytek prywatny prezydenta. Pałac ten zbud. >wany 
był w r. 1718 przez architekta Moleta dla bogatego 
hrabiego d Evreux. W kilka lat później nabyła ga 
pani Pompadour i zamieszkiwała w nim przez czas 
długi wraz z bratem swym margr. Marigny. W r. 
1773 przeszedł pałac w ręce bankiera Beaujon, który 
zbytkownie go przerobiwszy, odstąpił go w r. 1786 
Ludwikowi XVI. Aż do r. 1793 rezydowała tu księ­
żniczka Bourbon-Condć. Za rewolucyi pałac stał się 
własnością narodową, za Napoleona I należał do 
listy cywilnej cesarza. Książę Murat zamieszkiwał go 
aż do wyjazdu do Neapolu. Po przegranej pod Wa­
terloo, Napoleon I podpisał w Elysće abdykacyę, pó­
źniej ks. Wellington w r. 1814 i car Aleksander I 
w r. 1815 mieszkali w nim. Po rewolucyi z r. 1830 
pałac stał się własnością koronną i w nim zamieszkał 
Napoleon, gdy go wybrano prezydentem Rzeczypo­
spolitej ; tam też naradzał się ze swoimi zaufanymi i 
ztamtąd wykonał zamach stanu w dniu 2 grudnia 
1851 r. W tym też pałacu trzecia Rzeczpospolita 
wyznaczyła rezydencyę dla swoich prezydentów. Prze­
chodzień, idący w Paryżu przez ulicę Faubourg St. 
Honore, spostrzega przed zakrętem w Avenue Ma­
rigny wysoki mur pałacowy i bramę, strzeżoną przez 
szyldwacha. Tam rezydował do niedawna Carnot, który 
po zbyt oszczędnym Grevym przywrócił przepych 
w pałacu elizejskim. Pałac przyozdobiono i umeblo­
wano wspaniale, a fabryka gobelinów i zakłady 
z Sbvres przysyłały corocznie najpiękniejsze swoje 
wyroby dywanowe, porcelanowe i majolikowe dla 
ozdoby pałacu. Nowy prezydent Casimir-Perier, który 
ma olbrzymi majątek prywatny, z pewnością nie hę- 
dzie szczędził pieniędzy na utrzymanie królewskiego, 
przepychu w pałacu elizejskim.

—  Wieniec dla Carnota. Warszawska kolonia fran­
cuska nabyła w magazynie p. Szwejkowskiego wspa­
niały wienieo metalowy z liści palmowych i kwiatów 
z napisem: „Prezydentowi Caruot — Kolonia fran-
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cuska w W arszawie.” Ten olbrzymi wieniec wysłany
został onegdaj do Paryża. . ,

— Caserio , m orderca Carnota, został z więzienia 
lngduńskiego przewieziony do pałacu sprawiedliwo­
ści. Zbrodniarz przesłuchiwany w celi więziennej by 
przygnębiony, ale uporczywie obstaje przy tern, ze 
działał z własnego popędu i że powody, jak ie  go 
skłoniły do morderstwa, opowie sędziom przysięgłym. 
W Montpellier uwięziono anarchistę Laboriego, przy­
jaciela Caseria. Przyznał on, iż w sobotę wieczorem 
ja d ł z nim kolacyę Caserio i że wtedy dowiedział się 
o jego planie. Sędzia śledczy chciał także przesłuchać 
ważnego świadka niejakiego G ranier, który znał 
Caseria. Granier miał w niedzielę o g. 7 powiedzieć 
kom uś: Teraz już Carnot nie żyje. Granier onegdaj 
był zawezwany do sędziego śledczego, lecz popełnił 
samobójstwo niezwykłego rodzaju. Przytw ierdził on 
nóż do ściany, a  rzuciwszy się na niego rozpłatał 
sobie brzuch i zaraz umarł. W edług Italie włoskie 
władze rządowe przyszły do przekonania, iż pomię­
dzy zamachami na Carnota i Crispiego istnieje pe­
wien związek. ___________

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

W niedzielę 1 lipca przedstawienie popularne po 
zniżonych cenach: Śluby panieńskie.

—  Dnia 29 czerwca przed południem dość pogo­
dnie, po południu i wieczorem parokrotnie deszcz; 
termometr od —J—8*5 doszedł do —J—19*6 C. Barometr 
dosyć w ysoko; o godz. 7 rano dnia 30 czerwca stan 
jego był 746 '8  mm., termometru -j-14 '2  C. W iatr po­
łudniowo - zachodni.

W niedzielę dnia 1 lip c a : św. Teobalda op. w y zn .; 
w poniedziałek 2 lipca: Nawiedzenie N. M. Panny, 
św. Eugeniusza.

W y ś c i g i  k r a k o w s k i e .
Uzień trzeci.

W dniu tym rozegrał się wyścig o wielką na­
grodę miasta Krakowa, którego wynik był zupełną 
niespodzianką zarówno dla znawców, jak i dla 
ogółu publiczności. Inne biegi dały również rezul­
taty nieprzewidywane, a w totalizatorze wypłaca 
no wygrywającym nader wysokie kwoty. Przyczy­
ny tych niespodzianek szukać należy nietyle mo 
że w zmieniającej się formie koni, ile w systemie 
krótkich odległości, przyjętym w Wiedniu, a za­
stosowanym w Krakowie. System ten sprawia, że 
biorą nagrody nie konie najlepsze czyli najwy 
trwalsze, ale konie lekkie i chwilowo dobrze uspo 
sobione. Zresztą do biegów, których odległość wy­
nosi więcej niż 1800 metrów, staje tak mała 
liczba koni, że rozpisywanie ich wcale się me 
opłaca. Publiczność zebrała się bardzo licznie. 
W trybunach głównych loże były zapełnione, a 
między obecnymi zauważyliśmy ministra handlu 
hr. Wurmbranda i namiestnika hr. Badeniego.

Poszczególne biegi rozegrały się, jak nastę- 
puje:

I. N a g r o d a  r e s u r s u .  Handicap 2000 koron 
pierwszemu, 400 drugiemu koniowi, dla 3-letuicb 
i starszych koni. Meta 1100 metrów ; zamknięto 
11 czerwca z 21 podpisami.

1) „Bonnie-Dundee,, 3-letnia gniada klacz po 
„Doncaster" z „Black AgDes" 45 klgr. (Peasnell), 
hr. T. Festeticsa. 2) „Louis d’Or“ hr. Apponyi’ego. 
3) Meduza" bar. Uechtritza. Bez miejsca: „Cer- 
heras," „Kis-Iblya," „Piperkowska."

Totalizator: za 5 złr. 14 złr., za 25 złr. 1) 40
2) 61 złr. o- i i ittPrzed rozpoczęciem biegu „Piperkowska III
poniosła swego jeźdźca i dwa razy obiegła tor 
wyciągniętym galopem. Po tej forsownej prze 
jażdżce nie miała oczywiście żadnej szansy. 
„Bonnie-Dnndee" prowadziła kolejno z „Louis 
d ’Orem“ i wygrała łatwo o l*/s długości. „Medu­
za" była trzecią o 5 długości.

II. W i e l k a  n a g r o d a  m i a s t a  K r a k o w a  
24000 koron, z których 20,000 zwycięzcy, 3000 
koron drugiemu, 1000 koron trzeciemu koniowi. 
Ula 3-letnicb i starszych ogierów i.klaczy. Meta 
1800 metrów; zamknięto 15 grudnia 1893 roku 
z 53 podpisami. , n  „

1) „Or-vert“ 4-letni gniady ogier po „Bend-ur 
* „Vertumna" 57 kilogr. (Hyams) bar. G. Spnn 
gera. 2) „Leleny" hr. B. Esterhazego. 3) „Kush 
lightu ks. Ftirstenberga. „

Bez miejsca: „DornrSschen," „Mirevalo, „ o- 
lo8ca.^

T o ta liza to r: za 5 złr. 81 złr., za 25 złr. 1) 169,
2) 58 złr.

W biegu tym, który budził ogólne zainteresowa­
nie, ogólną faworytką była „Dornroschen," a obok 
niej „Mirevalo“ miał wielu zwolenników. Oba te 
konie nie zdobyły nawet miejsca. Na linii prostej 
stoczyły z sobą zaciętą walkę „Rushlight,“ je ­
dyny reprezetant niemieckich stajni, „Leleny" 
i „Or-vert.“ Ten ostatni zwyciężył o głowę; 
„Rushlight“ był trzecim o 3/4 długości.

III. N a g r o d a  r z ą d o w a  2000 koron zwy­
cięzcy, 400 koron drugiemu koniowi. Dla 3-letnich 
i starszych ogierów i klaczy. Meta 2000 metrów. 
Zamknięto 11 czerwca z 12 podpisami.

1) „Turul“ 5-letni kasztanowaty ogier po „Bar- 
caldine“ z „Thorguna" (Williamson) ks. Fr. Auer- 
sperga. 2) „Virad“ p. Blaskowitza.

Totalizator: za 5 złr. 11 złr.
IV. B i e g  d w u l a t e k .  2.000 koron zwycięzcy, 

400 koron drugiemu koniowi. Zamknięto 11 czer­
wca z 16 podpisami.

1) „Egoist" 2 1. karogn. ogier po „Zsupan 
z Gamine" (Wallace) p. Wł. Schindlera; 2) „Wio­
sna" hr. Jana Tarnowskiego; 3) „Blue Rock" hr. 
R. Kinsky’ego.

Bez miejsca „Witał" „Unser Graf" i „Sun-Peam."
Totalizator płacił za 5 złr. 22 złr., za 25 złr. 1) 

46 2) 50 złr. „Egoist" prowadził i wygrał łatwo
0 3 długości przed „Wiosną," która przy starcie
straciła parę długości.

V B i e g  s p r z e d a ż n y .  2.000 koron zwycięzcy
1 400 koron drugiemu koniowi. Dla 3 1. i star­
szych koni. Meta 1.400 m. Zamknięto 14 czerwca

Z 1) PPidrat“aT  1. kaszt, ogier po „Chislehurst" 
z „Menestho" (Brown) p. Wł. Schindlera; 2) 3 1 
gu ogier z „Sophie" bar. Uechtritza; 3) „Gurul"
Mr. C. Wooda. „ , 1.

Totalizator płacił za 5 złr 12 z łr, za 25 1) 
31, 2) 48 złr.; „Pirat" wygrał bardzo łatwo o 3 
długości, „Gurul" trzeci o 2 1 pół długości. Zwy- 
cięzcę, puszczonego na licytacyę za 7.200 koron, 
odkupił właściciel za 8.000 koron.

VI. O t i c e r s k i e  S t e e p l e - c h a s e .  Bieg z prze­
szkodami 1.600 koron zwycięzcy, 400 koron dru­
giemu, 200 koron trzeciemu koniowi. Dla 4 1. 1

starszych koni oficerów austryackich w czynnej 
służbie. Zamknięto 11 czerwca z 13 podpisami.

1) „Roy" staro gn. wałach po „Rhidorroch" 
z „La Marchesa" 82‘/2 klgr. por. hr. K. Paara 1 puł. 
ułanów (jeździec właściciel); 2) „Ischl" rotmistrza 
hr. J. Ftirstenberga (jeździec rotmistrz Schenk);
3) „Tiszavirag" rotmistrza Kristza (jeździec hr. 
Kreutzbrlick).

Bez m iejsca: „Peter," „Serenity" i „Mehet." 
Totalizator płacił za 5 złr. 10 złr., za 25 1) 39,

2) 39.
„Roy" poprowadził bieg i wygrał bez wytęże­

nia o kilka długości, może jednak wynik byłby 
inny, gdyby nie upadek „Tiszavirag" przy skoku 
przez rów obok trybun. Porucznik Kreutzbrlick 
zerwał się natychmiast, dosiadł konia i tak dziel­
nie jechał, że prześcignął trzech współzawodni­
ków, aie „Roy" odsądził się tymczasem zbyt da 
leko.

Dzień czwarty.

Dzień ten nie stał na wysokości poprzednich. 
Wprawdzie publiczność stawiła się bardzo licznie, 
ale zabrakło koni. Z sześciu biegów, które się od­
były, zaledwie dwa przedstawiały jakikolwiek in­
teres. Wyścig o wielkie krakowskie steeple chase 
zmienił się w walk-over, gdyż jeden tylko koń 
stanął do startu. W ogólności wyścigi z przeszko­
dami — z wyjątkiem oficerskich — stanowią sła­
bą stronę austryackich torów. — Przebieg wyści­
gów był następujący:

I. N a g r o d a  W a n d y  2000 koron zwycięzcy, 
400 koron drugiemu koniowi. Dla 3-letnich i star­
szych ogierów i klaczy urodzonych w Galicyi, 
Królestwie Polskiem albo Rosyi. Meta 2000 me 
trów. Zamknięto 14 czerwca z 8 podpisami.

1) „Telimana" 4-letnia gn. klacz po „Przed­
świt" z „Odsiecz" 60 '/a klg. (A. Bulford) hr. J a ­
na Tarnowskiego. 2) „Satanella" hr. Józefa Po­
tockiego. 3) „Ćma" hr. S. Siemieńskiego.

Totalizator płacił za 5 złr. 7 z łr ., za 25 1) 26,
2) 26 złr.

W ygrała, łatwo „Telim ena" o szyję przed „Sa 
tanellą." „ćm a" pozostała z tyłu o 10 długości.

II. N a g r o d a  W a w e l u  8000 koron dla 3 le­
tnich i starszych ogierów i klaczy. Meta 3000 m. 
Zamknięto 9 maja z 10 podpisami.

1) „Virad“ 4-letni kaszt, ogier po „Doncaster" 
z „Becsces" 66 kilogr. (Ądams), 2) „Turul" ks. 
Auersperga.

Totalizator: za 5 złr. 11 złr.
Wygrał z wielkim wysiłkiem o długość szyi.
III. N a g r o d a  C a d i e g o  2000 koron zwy 

ciężcy, 400 koron drugiemu koniowi, dla 4 letnich 
i starszych koni wszystkich krajów. Meta 2000 
metrów. Zamknięto 11 czerwca z 12 podpisami.

1) „Mirevalo" 4-letni gniady ogier po „Pan 
cake" z „Matutina" 5 7 ]/2 kilogr. (Brown) hr. A. 
Henckla, 2) „Kropidło" hr. Jana Tarnowskiego,
3) „Leidl" hr. A. SchSnborna.

Totalizator: za 5 złr. 9 z łr , za 25 : 1) 29,
2) 34.

„Kropidło" długi czas prowadził; dopiero na 
lina prostej „Mirevalo" wyszedł naprzód i przy 
biegł pierwszy do mety o ®/4 długości, „Leidl" 
trzeci o 4 długości.

IV. P o ż e g n a l n y  H a n d i c a p  2400 koron. 
Dla 3-letnich i starszych koni. Meta 2000 metrów. 
Zamknięto 11 czerwca z 24 podpisami.

1) „Csako" 3 letni gniady ogier po Casper 
z „Csaloka" 59 kg. (Wiliamson) ks. Fr. Auers 
perga, 2) „Coalition" hr. Apponyi’ego, 3) „Ba- 
rai" p. Blascowitza.

Bez miejsca: „Murzuk", „Couleur", „Babery" i 
„Smok".

Totalizator płacił za 5 złr. 17 złr. za 2o złr. 
1) 43 złr. 2) 65 złr.

Po zaciętej walce wygrał „Csako" o długość 
szyi, „Barat" trzeci o 3 długości.

V. B i e g  p o c i e s z e n i a ,  2.400 koron, dla koni, 
które biegały w tym roku w Krakowie, ale nie 
zdobyły pierwszej nagrody. Meta 1.200 metrów. 
Zamknięto 14 czerwca z 34 podpisami.

1) „Benczur", 6-letni gniady ogier bar. Uech 
tritza, 64 klgr. (S. Bulford). 2) „Hero" Captain 
Blacka.

Totalizator za 5 złr. 7 złr.
Prowadził od początku i wygrał.
VI. N a g r o d a  T r y b u n ,  bieg z płotami, 2400 

koron, zamknięto 11 czerwca z 5 podpisami.
1) „Velocipede" 4-letni ciemno gniady ogier po 

„Abenador" z „Victoria Peel", 72 klgr. (Wiliam 
son) br. Fr. Auersperga, 2) „Jongleur" p. K. Ko 
rytowskiego.

Totalizator płacił za 5 złr. 5 złr., za 10 złr.
11 złr. ,

VII. W i e l k i e  k r a k o w s k i e  Steeple-chase 
8.000 koron. Meta 4.800 m.; zamknięto 9 maja 
z 10 podpisami.

„Repken>“ , 4-letnia gniada klacz po „Sweet 
breax" z „Duchess ot Edimburgh" — przejechał 
przez tor.

Dziś wyścigi klubu panów.
Z toru wyścigowego donoszą nam, iż bardzo 

interesującym był bieg trzeci: Wiosenny Steeple- 
chase. — Do mety przybył 1) gniady wałach 
„Wolfsberg", własność zastępcy oficera p. Branki 
Adamowicha, 2) klacz „Mucha." Inni trzej jeźdźcy 
pospadali z koni przy przeszkodach. Zwycięzki 
koń był tak słabo obstawiony, iż totalizator płacił 
za 5 złr. 505 złr.

Telegramy biura koresp.
Ischl 30 czerwca. Cesarz dziś rano odjechał

do Trydentu.
Wiedeń 30 czerwca. Dziewięcioletni chłopiec 

drukarski Alfred Lipnicki z W iednia, spadł ze 
szczytu Śnieżnika (Schneeberg) i znalazł natych
miastową śmierć.

B u d a -P e sz t  30 czerwca. Izba poselska do­
konała wyboru członków delegacyj według listy, 
przyjętej przez stronnictwo liberalne.

B u d a -P e sz t  30 czerwca. Hr. Aleksander 
Andrassy zgłosił swoje przystąpienie do partyi

Poczdam 30 czerwca. Brandenburski oddział 
związku imienia Gustawa Adolfa rozdzielał z po­
wodu uroczystości 25 jubileuszu datki dobroczyn­
ne i przyznał między innemi dla nawiedzonej 
pożarem gminy Nowy Sącz 2.000 marek.

Paryż 30 czerwca. Casimir-Perier powierzył 
Dupuyemu misyę utworzenie nowego gabinetu.

Paryż 30 czerwca. Utrzymuje się opinia, że 
Dupuy pozostanie w urzędzie wraz z całym do­
tychczasowym gabinetem. Prezesem Izby zostanie 
prawdopodobnie Burdeau.

Paryż 30 czerwca. Po konferencyi z dotych­
czasowymi swoimi kolegami w gabinecie oraz

z licznymi politykami oświadczył Dupuy, że po 
dejmuje się misyi utworzenia gabinetu.

Paryż 30 czerwca. Nota Ajencyi Havasa do­
nosi : Minister spraw zagranicznych Hanotaux od­
był wczoraj z włoskim ambasadorem Ressmaunem 
konferencyę, na której stwierdzono, że dzięki po 
czynionym zarządzeniom, nie popełniono żadnych 
gwałtów przeciw osobom, a wszelkie skargi od no 
szą się dotychczas tylko do zwrotu nieznacznych 
szkód materyalnych. Minister i ambasador udzie 
lać sobie będą wzajemnie doniesień, jakie w dal­
szym ciągu otrzymają.

Paryż 30 czerwca. Soleil donosi z Marsylii, 
że robotnicy francuscy, zatrudnieni przy robotach 
asanizacyjnych w Marsylii, zawiesili pracę, żąda­
jąc oddalenia robotników włoskich.

Paryż 30 czerwca. Gaulois donosi, że jeden 
z deputowanych, należący do partyi tzw. pojedna 
nych, postawi na posiedzeniu Izby wniosek o uchwa­
lenie pensyi narodowej dla wdowy po zmarłym 
prezydencie Carnot.

Krążą pogłoski, że prezydent Casimir • Perier 
odbędzie podróż do Lugdunu wskutek prośby tam­
tejszej Rady gminnej.

marsylia 30 czerwca. Istnienie sprzysięże- 
nia, które zmierzało do zamordowania Ćarnota 
uchodzi za rzecz dowiedzioną. Policya trafiła na 
ślad tajnego związku, którego ostatnie zgroma­
dzenie odbyło się w Ćette. Na zgromadzeniu tern 
powzięto zbrodniczą uchwałę; do jej wykonania 
przeznaczony został losem Caserio. Aresztowania 
nastąpią niebawem.

marsylia 30 czerwca. Według Petit M ar­
seillais, pewien żołnierz, zamknięty w więzieniu 
wojskowem, miał oświadczyć, że po straceniu 
Vaillanta i Heury’ego grupa, złożona z siedmiu 
anarchistów, postanowić miała śmierć Carnota. 
Los padł na Ćaseria, który w dniu 22 czerwca 
porzucił swego pracodawcę, kupił sobie sztylet i 
odjechał do Lugdunu. Żołnierz powtórzył wczoraj 
zeznania swoje przed władzą i wymienił nazwi­
ska wszystkich siedmiu spiskowców, których też 
po części już aresztowano. Aresztowanie innych 
nastąpić ma niebawem.

Petersburg 30 czerwca. Omawiając wybór 
Casimir-Periera, oświadcza Journal de St. Peters 
bourg: Wybór ten przyjęty będzie przychylnie 
także za granicą, gdzie panuje przekonanie, że 
Casimir Perier, jak  to sam zaznaczył, będzie się 
starał wypełnić najzupełniej i najściślej swoje obo­
wiązki. Nadto jednak musi następca Carnota mieć 
świadomość swojej moralnej odpowiedzialności i 
przewidywać nieuniknione walki z kilku grupami 
republikańskiego stronnictwa. — Dziennik koń 
czy uwagą: Perier okazał już , że umie łączyć 
stanowczość z umiarkowaniem. Można na to liczyć, 
że oprze się wszelkim burzom, a powagą swoją 
skieruje dalszy rozwój Francyi na tory pokojowe­
go postępu.

Petersburg 30 czerwca. Rodzina carska po­
wróciła do Peterhofu.

Petersburg- 30 czerwca. Prawit. Wiestnik 
ogłasza rozporządzenie w sprawie upaństwowienia 
kolei południowo-zachodnich z dniem 1 stycznia 
1895 roku. Akcyonaryusze otrzymają zamiast ak 
cyj 4%  rentę państwową.

Rzym 30 czerwca. Na wczorajszem posiedze­
niu uchwaliła Izba w taj nem głosowaniu 180 gło­
sami przeciw 74 cały ministeryalny projekt re­
formy finansowej. Wynik głosowania przyjęty zo­
stał nader przychylnie. Wielu deputowanych skła 
da ministrom powinszowanie.

Bruksela 30 czerwca. Dzienniki donoszą, źe 
przedwczoraj w nocy zaszło pięć wypadków za 
słabnięcia na cholerę. Z Leodyum donoszą, że 
wczoraj zachorowała tam jedna osoba na cholerę.

Londyn 30 czerwca. Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand d’Este przybył wczoraj po południu 
do Dower. Oczekiwali go tam admirał Seymour 
i oficerowie sztabowi. Przy wylądowaniu oddano 
arcyksięciu salwami z dział powitanie królewskie. 
Dziś na cześć arcyksięcia odbywa się u księstwa 
Walii bankiet, na którym będą obecni carewicz, 
prezes ministrów Rosebery, oraz lord Salisbury.

Londyu 30 czerwca. Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand d’Este przybył wczoraj wieczorem oso 
bnym pociągiem do Windsoru. Arcyksięcia przyj 
mowali ks. Connaught i ks. Henryk Battenberski, 
oraz straż honorowa. Arcyksiążę udaje się dziś 
do pałacu Buckingham, gdzie już przygotowano 
dla niego umyślne apartamenta.

Londyn 30 czerwca. D aily News otrzymuje 
wiadomość z Konstantynopola, że Porta zezwoliła 
angielskiemu parowcowi „Science" na przejazd 
przez Dardanelle, po zapewnieniu, że armaty, znaj­
dujące się na pokładzie statku, są własnością an­
gielskiego rządu.

Konstantynopol 30 czerwca. Rząd przy­
jął dymisyę armeńskiego patryarchy, arcybiskupa 
Aszikiana.

Sułtan udzielił królowi Aleksandrowi serbskie­
mu order zasługi Niszani el Imtiaz. Wczoraj wie­
czór odbył się w pałacu sułtana obiad na 80 na­
kryć, w którym wzięli udział szefowie wszystkich 
dyplomatycznych misyj, z wyjątkiem francuskiego 
ambasadora Cambona, wielki wezyr, ministrowie, 
najwyżsi dygnitarze cywilni i wojskowi, członko­
wie dworu sułtana i orszak króla Aleksandra. — 
Dzisiaj przyjmował król na audyencyi ambasado 
rów i posłów.

Kio-Grande 30 czerwca. Oddział Saraivy 
poniósł porażkę.

U trum ny Carnota.

Zwłoki zamordowanego prezydenta Carnota, 
zamknięte w dwie trumny: dębową i palisandro 
wą, wystawione już są w pałacu Elizejskim. 
Wielka brama była do wczoraj zamknięta, otwarte 
były tylko drzwi boczne, przez które przybywa 
jący z kondolencyą wpisują swoje nazwiska do 
wielkich ksiąg in  folio. W mieszkaniu odźwierne­
go całe dwa stoły pokryte są już zapisanemi li­
stami. Tuż obok ksiąg stoi kosz z napisem : Pani 
Carnot. Tu rzucane są bilety, przeznaczone dla 
wdowy po prezydencie. Obok stoją trzy pudla 
z napisami: Ernest Carnot, Franciszek Carnot, 
Sadi Carnot. To nazwiska trzech synów zmarłego. 
Dość rzucić okiem na kosze, aby się przekonać, 
iż cały Paryż bierze czynny udział w boleści ro­
dziny Carnotów: dyplomaci, ministrowie, dygnita­
rze, akademicy, profesorowie, artyści, literaci śpie­
szą do Elysće, aby oddać hołd pamięci Carnota. 
Jenerał Saussier, gubernator Paryża, zapisał się 
w imieniu swojem i w imieniu wszystkich szta­
bów wojsk, stanowiących załogę paryską. Arcy­
biskup Paryża, kardynał Richard, który przybę­
dzie umyślnie z Rzymu dla wzięcia udziału w po­
grzebie, przysłał telegraficzny rozkaz zapisania go

na listy kondolencyjne przez swojego wikaryusza, 
X. Carona.

Zewnętrzne mury pałacu nie noszą na sobie 
oznak żałoby. Wielka tylko chorągiew, krepą 
spowita, powiewa nad bramą wjazdową. Kande­
labry, stojące na podwórzu i w ogrodzie, płoną 
mdławem światłem pod czarną krepą. W wielkim 
podworcu paradnym aż do balustrady pierwszego 
piętra mury pokryte są oponami żałobnemi, sre­
brem tkanemi. Fasada zegarowa i galerya oszklo­
na, prowadząca do apartamentów pani Carnot, 
okryte są materyą czarną. Na oponach, pokrywa 
jących ściany westibulu i schodów główuych, oto­
czone chorągwiami trójkolorowemi, srebrzą się 
cyfry: C. i E. F.

W środku podwórza pod namiotem żałobnym 
wznosi się wspaniały katafalk. Na samym środku 
widać wielki napis: Eepublique Franęais, a do­
okoła błyszczą litery C. Po obu stronach podwó 
rza zbudowano trybuny, które podczas pogrzebu 
zajmą przedstawiciele rządu, członkowie ciał pra­
wodawczych i dyplomacya. Trumna ,ze zwło­
kami stoi w wielkiej sali parterowej. Świeczniki 
i żyrandole, obwinięte krepą, płoną wśród ciemnej 
przestrzeni. Pod zwojami czarnych kobierców 
nikną białe posągi, stojące w niszach. Około tru­
mny mnóstwo świec i lamp żałobnych. Służbę ho­
norową pełnią przy trumnie żołnierze garnizonu 
paryskiego, oraz studenci szkoły politechnicznej, 
przy drzwiach zaś gwardziści narodowi.

Dotąd złożono na trumnie do tysiąca wieńców. 
Sprzedający kwiaty twierdzą, iż zamówiono już 
wieńców za milion franków. Dep. Turrel zbiera 
subskrypcyę na olbrzymi wieniec, jaki ma złożyć 
Izba in  corpore. Każdy deputowany daje na to 
5 fr. Na bulwarach sprzedają żałobne odznaki. 
Jutro ze wszystkich domów powiewać będą żałob­
ne sztandary. Panna C hiris, narzeczona młodego 
Carnota, złożyła prześliczny wieniec 8 metrów dłu­
gi, uwity z kwiatów i białego tiulu. Stowarzysze­
nie panien złożyło wspaniały wieniec za 4000 fr. 
Deputacya praczek z Belleville przywiozła wieniec 
z napisem: „Naszemu ukochanemu ojcu Carnotowi." 
Na pomnik Carnota w Lugdunie zebrano w pierw­
szym dniu 23.000 fr. Na ulicach Paryża śpiewają 
najnowszą żałobną piosnkę: „Jour de douleur,
0 France ton President, 1’homme de conscience, 
Carnot est m ortP

Wczoraj rano spostrzeżono, że w trumnie, w któ­
rej złożono ciało Carnota, zrobiła się podłużna rysa. 
Zwołano natychmiast komisyę, która skonstatowała, 
że trumna jest za mała. Sprowadzono więc nową
1 przełożono w nią ciało Carnota. Cały ten wy­
padek został protokólarnie spisany.

Minister marynarki wydał w drodze telegraficz 
nej polecenie do wszystkich komendantów porto­
wych, ażeby w dniu pogrzebu aż do godz. 3 po­
południu dawano co godzina jeden strzał działowy, 
zaś o godz. 3 popołudniu ma być oddaną salwa 
z 21 strzałów działowych.

W imieniu rząd nad trumną Carnota przemówi 
Dupuy.

T eleg ra m y .
Pary® 30 czerwca. Na wczorajszem posiedze­

niu senatu oznajmił Challemel-Lacour, że rząd o 
trzymał liczne objawy współczucia, szczególniej 
od zagraniczuych ciał ustawodawczych. Prezydent 
odczytuje kilka tych pism, a mianowicie od pre­
zydenta szwajcarskiej Rady związkowej, od am 
basadora hiszpańskiego i od prezydenta włoskiego 
senatu. (Żywe oklaski). Challemel-Lacour zakoń 
czył słowami: Adresy te i uczucia, jakiemi są 
ożywione, poruszają nas do głębi. (Oklaski). Uczu 
cia tego rodzaju uspokajają nas co do przyszło­
ści cywilizacyi, gdybyśmy takiego uspokojenia 
potrzebowali. Żywimy zaufanie, że te objawy sym- 
patyi przyczynią się do umocnienia tych pokojo­
wych węzłów, jakie zacieśnić się stara cały świat, 
a  w pierwszym rzędzie Francya. Mamy nadzieję, 
że objawy te złagodzą, a nawet rozwieją wszel 
kie dysonanse, jakieby się mogły pojawić między 
Francyą a temi narodami, które uważamy-za na 
szych przyjaciół. (Żywe potakiwanie).

Pary® 30 czerwca. Izba uchwaliła wziąść u 
dział korporacyjnie w pogrzebie Carnota. Senat i 
Izba uchwaliły jednogłośnie kredyt 110,000 fran­
ków na koszta pogrzebu prezydenta.

Pary® 30 czerwca. Wczoraj dozwolony został 
publiczności przystęp do żałobnej sali, w której 
wystawione są zwłoki Carnota. Natłok jest tak 
wielki, że tłumy odwiedzających zajmują na prze­
strzeni kilometra pola E lizejskie, aż do placu 
Zgody. Do pałacu Elizejskiego napływa mnóstwo 
kwiatów, wieńców i adresów. Wszyscy ogrodnicy 
otrzymali olbrzymie ilości zamówień.

Depntacye z Paryża i departamentów, które się 
zgłaszają do udziału w uroczystości pogrzebowej, 
mnożą się co chwila. Deputacye te ustawione 
będą na Champs Elysćes aż do Łuku Tryumfal­
nego. Okna wszystkich domów przy ulicach, przez 
które przechodzić będzie pochód, są już wynaię 
te. W jednym z domów cena wynajmu okna prze­
niosła sumę 25.000 fr.

Berlin 30 czerwca. Cesarz Wilhelm polecił 
ambasadorowi hr. Mtinsterowi, aby jako jego re­
prezentant wziął udział w pogrzebie, oraz aby 
w jego imieniu złożył wieniec na trumnie Carnota.

Podziękowanie.b

Komitet, urządzający przyjęcie uczestni­
ków' w ycieczki dolno-austryackiego Stow a­
rzyszenia przemysłowego w Krakowie i W ie­
liczce, otrzymał od JE. bar. Czedika podzię­
kowania za przyjęcie w Krakowie i W ielicz­
ce. Z okazyi pobytu uczestników wr W ieliczce, 
nadeszło następujące podziękowanie telegra­
ficzne dla W łaścic ie li  rafineryi spirytusu i 
fabryki likierów pod firmą: Hirscha Perlber-  
gera Syn.

Dolno - austryackie Stowarzyszenie prze­
mysłowe dziękuje niniejszem jeszcze raz 
Panu i Pańskiej Czcigodnej Rodzinie za so­
lenne przyjęcie, jakiego w waszym gościnnym  
domu doznaliśmy. W szyscy  uczestnicy za­
chowają na zawsze przyjemne wspomnienie 
tych kilku krótkich godzin i łączą się w ży­
czeniu kwitnącego rozwoju W aszego domu.

(1682) Prezydent C z c d i l i . .

Dziennik p raw  Rzeczypospolitej  
Krakowskiej.

K om plet od roku 1816 do 1845
do sprzedania.

Wiadomość w biurze Drukarni , , C z a s u .“

fit o m
w najpiękniejszem  położeniu Krakowa.

Naprzeciw Nowego T eatru  
j e s t  do sp rze d a n ia  dom je d n o p ię tro w y
zaopatrzony we wszelkie wygody, z ogrodem i 
terasami. — Wiadomość codziennie pomiędzy go­
dziną 3 a 4 po południu przy ulicy Szpitalnej, 

1. 38, I piętro. (1597 3-3)

Wifilieliifi Fenz
z  powodu zm iany lokalu

bardzo się  poleca łaskawym  względom.
(1318 27 )

Od Administracyi „ C z a su !1
Na pomnik ś. p. X. Kardynała Dunajewskiego 

złożyli: p. Kasper Molęcki 4 złr., prof. Izydor J a ­
błoński 5 złr., K. Niesiołowski 2 złr.

i A D B S l i A I E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyii.

W chorobach nerek i p ęch erza ,  p iasku m o c z o w e g o  
i w g o ś ć c u ,  n ieżytach p rzyrządów  odd echow ych  

traw ien ia  polecają lekarskie powagi z najlepszym 
skutkiem zdrój litliionowy

Salvator
Skutek moczopędny!

Przyjemny smak! Lekka stra w n o śc!
Do nabycia w handlach wód mineralnych lub

w Dyrekcyi zdrojów Sa lvator  w P reszow ie .
_________________  (721 14 20) ____________

llióro techniczne
w Krakowie przy ul. Krowoderskiej l. 9

Apolinarego Fr. Pezdańskiego
konces. bu doten iczeyo

wykonywa projekty i kosztorysy domów czynszo­
wych, mieszkań wiejskich, szkół ludowych, budyn­
ków gospodarczych; podejmuje się dozorowania 
budowli lub prowadzenia we własnym zarządzie 
rekonstrukcyj wszelkich budynków, pomiarów bu­
dowli, obliczeń, zestawień i kolaudowania rachun­
ków z robót budowlanych i t. p. czynności bu­

downiczych. (1653 2-3)

Turystom, którzy rok rocznie z nadejściem lata 
udają się nad piękne wybrzeża cieśniny kaletań 
skiej i morza, a których interesują ciekawości do 
zwiedzenia między dwoma kąpielam i, polecamy 
osobliwie zakład i muzeum Benedyktyny w Fć- 
camp w Normandyi, gdzie się wyrabia sławny li­
kier Benedyktyny wielce ceniony przez znawców.

Każdy zechce koniecznie zwiedzić tę ważną dy- 
stylarnię, która uległa pożarowi w styczniu roku 
1892, a dzisiaj jest po większej części Da nowo 
odbudowana z przepychem istotnie godnym do 
zastanowienia. Osoby, któreby miały zboczyć 
z przedsięwziętej drogi, nie miałyby do pożałowa­
nia straconego czasu. (1369)

Docent Dr Rudolf T rzeb ick y
mieszka obecnie przy ulicy Podwale 1. 12 obok 

hotelu Krakowskiego. (1670 2-5)

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych wszech nank 
lekarskich (1489 4-4)

Di* T a d eu sz  iWayzel
b. lekarz klinik wiedeńskich na oddziale prof. Kaposiego 
i Neumana, i wieloletni sekundaryusz oddziału kiłowo- 
skórnego w szpitalu św. Łazarza w Krakowie osiedlił sie 
w Przemyślu i ordynuje codziennie od 11—12 rano i od 

2—4 popołudniu. — Rynek Nr 3, 1. piętro.

Wdowa, u łom na i chorow ita ,  z dziećmi wątłemi 
i słabowitemi, bez żadnego utrzymania i zarobku, 
obecnie zagrożona usunięciem z mieszkania z po­
wodu zaległego czynszu, uprasza gorąco Szano­
wną litościwą Publiczność o jakiekolwiek wspar­
cie. — Łaskawe datki przyjmuje Administracya 

Czasu."

Staruszka 9$-l*tiiia Anna Szafrań­
ska, sierota opuszczona, pozostająca w strasznej 
nędzy, uprasza litościwe serca o łaskaw e wsparcie. —  
W szelkie datki dla tejże przyjmuje urząd parafialny 
lub gminny w Siedlcach obok Sącza, p. Siedlce.

KUKSA TELEGHAFICZIE.
W i e d e ń  31 czerwca, 2 godz. 30 min. po południu.

a § papier, opod.. 
C >» srebrna „

£  47, złota . . . 
§ 47, koronowa 

Akoye ban. austr.-w. 
„ kredytowe .

Londyn ..................
Napoleony............
D ukaty ..................
M arki.....................
47, Renta węg. kor.
47, „ r ńota
Łosyprem węg. 
Losy tureckie .

Usposobienie giełdy: 

Berlin 33 czerwca.

*tr. et.
98 - A nglobank............
98 - U nion .....................

121 70 Bankverein . . . .
97 90 Akcye Landerbank.
1003 ,  kol. Kar. Lud.

351 75 r „ lwowsko-
125 35 czemiow.

9 98 
fi 93 EiSetbal ^  !

61 45 Nordbahn . . . . .
121 15 Staatsbahn . . . .
95 05 A lp in ..................

150 — Akcye tytoniowe 
R uble................... .66 45

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ro s .. . . 
5'/, Listy zast. pols.

162 60 
162 30 
219 -

4*/, Listy likw. pols. 
Renta włoska . . . 
Ako. austr. kred. . 

j Ultimo Ruble . . .

i t r ,  o t .

156 25 
260 25

247 30

278 — 
106 63 
260 60 
3120 

342 25 
82 90 

212 75 
134 62

77 40 
210 87 
219 25

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
M irhal Chyliński-



4 CZAS z Niedzieli 1 Lipca 1894.

P e d a g o g .
Kilku uczniów znajdzie  od w rześn ia  
b. r. po m ieszczen ie  i najtrosk liw szą  

opiekę.
Bliższych szczegółów udzieli łaskaw ie 

Przewie!. X. Tadeusz Cliromeeki. 
Hektor XX. Pijarów w Krakowie 
ul. P ijarska  łub tegoż Zastępca (1586 4 5)

Tl A U AK 1 \
Aleksandry Łuszczyńskiej

(uczennicy Szałkiewiczowej ze Lwowq) 
w Krakowie,

ul. Grodzka I. 2 , p ierw sze  piętro,
  p o le c a :
0^* eleganckie i tanie 'W

kapelusze damskie i dziecinne.
Zam ówienia zam iejscow e załatw ia  pocztą  

odw rotny . (1109-18)

BONA NIEMKA
z dobrem i św iadectw am i, z naukam i k ilk u  klas, 
obeznana z ręcznem i robotam i i szyciem , poszu­
k u je  posady  w lepszym  dom u. Prl. Johanna 
Wiehrer, Wien VII. W e uba ug a sse
9 7  III. (1520-4-4)

Do wynajęcia zaraz:
3 , 4 , 5 —10 pokoi z k u c h ­
n iam i p r z y  p l a n t a c h  i 
sk lep y  w  dom u pod 1. 71  
przy u licy  G r o d z k i e j

(1500 9-)

K  t  l i i i  4 .
Od d. 25 czerwca prowadzoną będzie

gimnastyka szwedzka zdrowotna, 
lecznicza i migsienie,

przez Szw edkę pod kierowni­
ctwem właścicielki Zakła­
du gimnastycznego w War­
szawie panny Heleny Hu­
czą Iskl ej. Przytem  gry  i zabaw y 
zastosowane do w ieku uczestników. 
D la starszych k r o k i e t ,  la w n -tenis 
i inne gry  tow arzyskie. J P  (1566-4 6)

Fabryka TUTEK cygarełowych
O I I  I M ”

w Krakowie, ul. Poselska L . 25, 
poleca p a lą cy m : Tatki eygaretowe z b ibułki 
francusk ie j „te MoubIon.“ — „Le Sos-
blonłt istn ie je  w han d lu  od w ielu lat, a  liczne 
zachw alan ia  tu te k  cygare tow ych  innego w yrobu, 
n ie  zdo łały  zachw iać sław y „le Houblon‘% 
już raz  w yrobionej i usta lonej. — F a b ry k a  tu tek  
„Marla” używ a ty ik o  te j b ib u łk i, a  p rzy  za- 
k upn ie  należy  żądać w y ra ź n ie : „tatki le
Houblon” fab ry k i „Noria.” J P  (937-38-52) 

Do nabycia  w handlaoh i trafikach, taksam o 
na prow incyi. — D la pp. k u pców , K ó łek  ro ln i 
czych i trafikan tów  k o rzy stn e  w arunki.

F. Wertheim & Co.
c. i k. nadworni 

dostawcy, 
pierw sza austryac. c. k. 
uprzywiiej. fabryka kas 
i fabryka wind (dźwigni) 

te W iedniu , 
w sze lk ieg o  rodzeju, IV ., Louisengasse 6. 
l  p a ten t, p rzy rz . bezpiecz. Illustr. ka ta lo g i darm o. 

(83-25-26)

Windy
Najlep. czernidło  

w ś w ie c ie  1

czernidło 
na obuwie

*  W ie d n iu .
Fabryka załoiona 

v  1835 roku.

T o czern id ło  bez w itryo leju  nadaje ciemno- 
czarny połysk

I K O N S E R W U J E  S K Ó R Ę
— W szędzie  do  nabycia. —— —

Z pow odu naślodowań należy dokładnie  
uw ażać na m oją  flrmę (426 9-

St. Fernolendt!
Na ja sn e  obuw ie znakom ita  m aść na 

sk ó rę  na tura lną .

I I5

mx & P M£ w
L

pismo ludowe naukowe i polityczne,
wychodzi w K rakow ie rok 2gi, dnia Igo i 15go.

Kaide półrocze stanowi dla siebie całośc. — Nowi przeto abonenci 
będą mieli i z drugiego półrocza, osobny, całkow ity tom. 

Przedpłata roczna: 3 zł.; półroczna: 1 zł. 50 c t . ; kwartalna: 75 ct.

A dres: Redakcva „Nowego Dzwonka," Kraków, ul. Pijarska I- 5.
(1645-3 4)

Lwowska Fabryka Asfaltu
I T £ liT U R  ulepszonych ogniotrwałych

S. S ie lig i-ły sik iew icia , inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod Mr. 13, poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla izolow ania w ilgoci kładzioną na mary w gorącym staule, jed y n y  dziś pew ny

śro d ek  lzolający wilgoć:

TG K T11R Ę ulepszoną ogniotrw ałą
do k ryc ia  dachów  w ysokich gatunków , 

rola IO metrów Q od złr. 9 do zlr. 8*60;
A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,

LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI
dachów tektarowych i że laza ; (1309-16 )

SMOŁĘ a n g i e l s k ą  bezwodną.  ' $ > 8
O iaus asfaltem jako Jedynym środkiem znanym dotąd w hsdownloł—i®

najbardziej
zawilgocone śc ia n y  w m ieszkan iach .

Mlszczy z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  drzewny .
F ab ry k a  w ykonyw a w całym  k ra ju  swoim i ludźm i po k ry c ia  dac ow e tek tu ro w e  i oraz 

reparacy e  tychże. Metr □  po 50 do 75 ct. Mngoletnlą trwałość poręcza się. i
Majtańsze i najlepsze oparkanieniu

z  cynk. stal. kolczast .  drutu do parkanów
tu d zież  w szelk ie inne g a tu n k i c>nk. i sm ołowanyoh 

dru tów  do parkanów , dostarcza  firma 
Friedrich Brano Aodrleu’i Hilhne, 

Brack a. d. Mur, Ste ie rm ark . 
P ud lin g arn ia  i fry szerka , Btalownia M artina, wa co- 
w nia żelaza i d ru c ia rn ia , fab ry k a  sztyftów  d ruc ia­

nych i nitów . (194-35 50)

1

Jstw orze na Szlązku austr. (Ernsdorf).
Z akład  w odoleczniczy i żętyczny. U zdrow isko klim atyczne. Sezon od I  
do 80 września. Nowo u rządzony  P en sy o n a t leczniczy o tw arty  cały  rok . Poczta , 
te le g ra f , s tacy a  kolei żelaznej. -  W yjaśn ien ia  ^ b r o s z u r y  Pr_ze8yJaJZąrz(*d zakładu.

(968-21-28 Br. Edmund Kowalski.

L. LUSERA plaster dla turystów.
Pewnie i szybko działający  środek  
na odgnlotki,  odparzenia ,  t. z. J  
twarda skórę na  podeszw ach S ^
: p ię ta ih ,  na  b ro daw ki i '
w szelkie inne tw ard e  

n a ro ila  sk ó rn e . 
S k u tek  poręczony  

Do nabycia 
w ap tek ach . S -M *  , 
(57-102-) V*

L iczne 
p o d z ięk o ­

w ania są  do 
p rzejrzen ia  

w głów. składzie 
rozsyłkowym :

„ S c h w en k ’s  Apoth.
Meldllng-Wien.

praw dziw y, jeżeli każdy  
opis użycia  i k ażd y  p las te r ma o- 

um ieszczony znak  ochron, i p o d ­
p is ;  d la teg o  na leży  na  n ie  uw ażać i nic 

n iew arta ję ce  naśladow nictw a o d rzu cać .

w T A R N O W IE  J . N iesiołow ski.
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S k ład y  n a sz e :
W  W ied n iu , w Krako 
w ie, ul. G rodzka 1. 9, 
w Przem yślu , w e L w o­
w ie , w C zem iow cach , 
w b ia ły  w (B ielsku) 
w O paw ie, w R zeszo 
wie, w T arnow ie, w J a  
ro sław iu  i w S tan i­

sław ow ie.

Heilm&nn Koku 
i Synowie,

ul. G ro d z k a , 1. 9 . 1 p.

Hnonntsi

CS £

z-t
S T

m

(742-46-)

Wifidfiń. Losy CO 1 Koronie. |  Przedostatni tydzień
1 0 . 0 0 0  Koron.

Losy te  m ają  n a  sprzedaż w  Hrakowiei 3.  Altełśi lte> , A.  Klbenschllłz, 
St. Pełniach , (■Irltiumiin, J. &  M. flrajower W. Ł. Hochwald, A. 
Holier, A. Mendelsburg, * . Molkaer, M. B. Trli cenreich. (1427-14-)

a )  Z  dniemi 
pierwszego Sierpnia toku 1891-szego 

sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina tno- 
, jego składu 5 %  poniżej cen fabrycznych i zadowalniam „.y ,  

r re sz tą  utrzymywanego od fabrykantów rabato. Źe tak  je s t  rze- 
czywiście, o tem można sic łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie­

nia się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto Den­
ników 1 książek rachunkowych, klóre wszystkim z c a łą  gotowością p o k azu ję .— 

b) Częścią reszty, k tóra  mi pozostaje od fabrycznego r a ­
batu, opłacam  wszystkie przewozu danego n a rzę ­

dzia muzycznego od f a b r y - ^ ^ ^ ^ ^ r j w j j ^ ^ ^ ^ ^ k l  aż  do miejsca p rzezn a-' 
czenla c) Na żądanie w y - syłam  fortepiany I pia­

nina ze wskazanej mi r a - b r y k i  w prost pod w ska­
zanym mi adresem  i sprze daig 1# na tych sam ych '
warunkach, na których y ,  f ‘ B i  I I m I  sprzedaję narzędzia mu-
zyczne znajdujące się "a  moim sk ład z ie ; k a ­
żdy więc tak) fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem I dostaw ą 
sztow ałby  4 3 0  z łr .  —
I odstawiam  aż do Tar- 
w szystkle nowe, nawet 
muzyozne mojego sk ła -  
od z łr .  3 0 0  i pianina od 

20-letnlą. e )  Kaide na 
u mnie (albo w moim sk ła  

fab ry ce  za  moim pośrednl-

k tó ry  (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 4 0 0  z łr . ,  a  z 
(n. p. do Tarnowa) ko- 

sprzedaję za  z łr .  3 8 0  
nowa bezpłatnie, d ) Za 
na jtań sze  narzędzia 

du (a  więc za  fortepiany 
z łr .  200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
Gzie, albo w jakiejkolw iek 

ctwemj przyjmuję napowrót
w tej sam ej oenie, w jakiej je sprzedałam  i wymieniam na Inne, jeżeli kto tego.za 

żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany i pianina 
na ra ty  (chociażby po 10 z łr . miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

więcej, jak  sprzedając  je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży­
wane wymieniam za d o p łatą  na nowe. h ) W sprzedaży 

fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere 

sownie.

(334-30-52)

K U F R Y ,
T orby z P rz y b o ra m i i bez nich, P łó tn a  
z paskami, Y ecesery , F u te r a ły  na para­
sole, C zap eczk i i P o d u sz k i kieszonkowe, 

P led y  i wszelkie P rzybory  do podróży;
Bieliznę m ęsk ą ,  Kołnierzyki i Mankiety, Skarpetki  

i P o ń czo ch y ;
R Ę C Z N I K I  O ST R E DO WODNEJ K U R A C Y I ,  

PŁASZCZE I  CZEPKI DO KĄPIELI ;  
W sz e lk ie  g a tu n k i r ę k a w ic z e k ;  

K R A W A T Y  M O D N E ;  
P Ł A S Z C Z E  G U M O W E  A N G I E L S K I E

p o leca ją  po  n isk ich  cenach J P .  (1542-5-10)

Rr Rilpwsrv w Krakowie,
D l .  D I I G t t ó l i J  o b o k  k o ś c i o ł a  n  p .  M .

Hotel i Willa
„pod Trzema Różami" w Krynicy

po zupe-Łneiti odnowieniu i wyposażeniu w najnowsze udogod­
nienia, otwarte zostały dla użytku publicznego z dniem Ig o

czerwca b. r.
Hotel i Willa „pod Trzema Różami," znane P. T. Publiczności, poło­

żone blisko łazienek, dworca zdrojowego i źródła g ł ó w n e g o ,  
połączone są bezpośrednio, własnym chodnikiem ze wspaniałym, 
obok znajdującym się parkiem zakładowym  (Edw ardów ką).

80 pokoi do w ynajęcia, czystych, świeżych, odpow iadających wszelkim 
warunkom zdrowotnym.
Kestauracya w miejscu. Hkwipaż własny. Ceny umiarkowane.

Zamówienia przyjmuje „Zarząd Hotelu." (1406-5-6)

Posadzki cementowe
do wykładania 1 4 O Ś  i 1 0 * Ł Ó W ,  korytarzy, polestów i t. d. —  poleca 

Fabryka wyrobów betonowych i skład wszelkich materyałów budowlanych 
J ó ze fa  G oldm ana i Sp.» K ra k ó w , ul. m ik o ła jsk a  5.

(1507-3-5)

Ustrzegą się przed fałszerstwem,
jMF*- Sprzedaż jed y n ie  w zielono op ieczętow anych i n ieb iesko  e tyk ie tow anych

paczkach.

a s t y l k i  J t i l i i i s k i e
na trawienie.

Wyborny środek na zgagę, katary  ioł§dkowe, utrudnione trawienie
wogóle. (816-7-11)

Sk ład  we w szystk ich  handlach w ód m ineralnych, w ap tekach  i d rogueryach.

D y r e k e y a  źródł a  w B i l i n i e  (Czechy).

DLA GOSPODARZY I PRZEMYSŁOWCOWI
MOTORY NAFTOWE BEZPIECZNE

(SYSTEM  H O R N SB Y -A K R O ID )
dla  zw ykłej na fty  do lam p, s ta łe  i ruchom e na kołach, mo­
żn a  w szędzie ustaw ić  bez koncesj i, o sile I 1/ ,  do 40 koni, 
Motory gaawwe t motory parowe najlepszej kon- 
stru k cy i i tanie, różnej w ielkości, o sile ‘/ ,  do  50 koni. — 
Przenośnie wedle svstem u  Sellera. — P ro sp ek ta  i c en ­

nik i w y s jła  darm  j  c. k- uprzyw . fab ry k a  m achin

6. B e rn h a rd t ’s Sóhne,
W I E W ,  W n u d e n z r t o r f ,  H n u p t s t r n s s e  W r. 9 8 .

ZDOLNI ZA ST Ę PC Y  PO SZU K IW A N I. (1503-4-10)

E M K 8 T  I I O T O P ,
IN ŻY N IER  CEG IELN IĄ N Y ,

BERNO MOR., Olm utzergasse Nr. 9 (E rste  BrUnner Masohinenfabrik) 
BUDAPESZT, Aeussere W aitznerstr. 70, fabryka machin Gutjahr i Muller, 

i w Berlinie W., Hurfurstenstrasse 1**.
N ajkorzystn ie jsze  _

67̂ 29/70555 u r z ą d z e n i e  s u s z a r n i  1 2 6 9 9 / 3 2 0 3 8 r' ( I l f  ' U n -
mleni murowych , dachówek, zendrówek , innych 
towarów glinianych , kamieni cementowych i t. p. — 
P B A H T I C K M I U  U S I A N E  w połączen iu  z P H Ż E N O Ś -  
N I H I E I W  dla przenoszenia kamieni wprost od prasy 

fdo rusztowali suszarni.

P r o j e k l a  d o  n o w y c h  u r z ą d z e ń  ^

Machinowe urządzenia  7 w łasnej najśw ieższej kon-
strukcyi. bardzo wielkiej działalności, bardzo trw ale wykonane. — 
Walcowy przyrząd zasiłkowy dla tłustego i świeżo wy­
kopanego m ate ry a łu , którego walce nie chcą chwytać.

U rząd zen ia  sz lam ow ni.

Uczeń VIII. kl. gimn. niem.
m oże udzie lać  podczas w akacyj (na wsi) bon- 
wersacyi niem. Języka lub też lekcyj 
w tymże języku i w innych przedmio­
tach. — W arunk i bardzo  przystępne . — A dres: 
Jan łSwiazdonik u p. Hawranka we 
Lwowie, ul. krzywa Ł. IO. (1668-2 2)

1 |  pastew ną śc ierc iankę , nasienie
■ » g P "  św ieże i pew ne, litr I złr., 
kilo 1 złr. 80 ct. —  poleca (1527-3 6)

SK ŁA D  NASION 
w B O C H W I .J. Bulsiewicz,

9 I Ł O C A B I I A
listw ow a, używ ana, je s t  do sp rzedan ia  w Kwiet­
niku, poczta  Pilzno. (1595-3 5)

r j ę n h r ł  w średnim wieku, inteligentna, 
U o U łJ c l  z dobrej rodziny , znająca się 
bardzo dobrze na gospodarstw ie — poszu­
kuje posady jako  bona, do tow arzystw a 
osoby albo do zarządu domowego. Adres: 
Zofia K. poste rest. Tarnów. (1583-5-5)

Do sp rzed a n ia  
w Jarosławiu

dwie kamienice piętrowe i domek 
parterow y w R ynku i przy ul. Ostrogskicb.

Bliższa wiadomość u prof. Głowińskiego 
w J a r o s ł a w i u .  (1582-5-5)

O prócz materyału do robót filigrano­
wych posiadam y obecnie n a  sk ład z ie  w skutek 
wielu zap y ty w ań  tak że  w sze lk ie  d o d a tk i do

kwia tów  p ap ie ro w ych
po n iezw ykle  tan ich  cen ach , w najp iękniejszein  
de lika tnem  w ykonaniu  i cieniow aniu. Prosim y 
zażądać cenniki darm o i o p ła to ie , sp rzedaż 
hurtow nie  lub częściow o. K w ia ty  p ró b n e  po cenie 
kosztów  dodane będ ą  na żąd an ie  do  zamówień- 
J. Tlieben’a Nachf. W ien, III., He’ 
gelgasae O, i I II ., Ilauptatrame lh* 

(965 12-12)

TŁOCZNIA

j a » | ® GLEISDORF
z d o jrza łego  sty ry jsk ieg o  ow ocu, czy sty , bez 
żadnego  d o d a tk u  w ody tłoczony , najzdrow szy  
orzeźw iający  n a p ó j , h e k to litr  8 i 10 złr. na 
m iejscu w stacyi ko lejow ej Gleisdorf.

(1126-9 18) 8. Wettemlorf w Gracu.

W o d o l e c z n i c a
Priessnitzthal
w MODLING pod Wiedniem*

Pierwszorzędna lecznica, 
c e n y  p r z y s t ę p n e .  

Elektroterapia — mięsienie — szwedzki 
gimnastyka lecznicza,

P ro sp ek ta  w ysy ła  adm in istracya. (1554-4 12) 
K ie ru jący  lek arz

D r  J ó z e l  W e i s s ,
członek  w iedeńsk iego  w ydziału  lekarskiego-

O

C | # | | 4 | | i  n a  d  u  ż y  ć n i s z c z ą c y c h  
O f tU lK I  z d r o w i e ,  j a k  p e w n o  i t r w a ­
l e  usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illu stro w an a :

Dra lletaua
c h ro n a  w ła sn a .

C ena w ydania  p o lsk ie g o : 1 złr 
C ena w ydania n iem ieck iego : 2 złr. 

T ysiące  znalazło w n iej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a  za  użyciem  kuray i 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem  franco na- 
leżytośei, o trzym a się k siążk ę  w k o p e r ­
c i e  franco przez M agazyn W ydaw nictw a 
R. F . B ierey  w L ip sk u  Y e r l a g s - M a g a -  
z i n  L e i p z i g .  N eum arkt 34.

W  Krakowie do nabycia  w k sięg arn i 
J .  M. Htuimelblaua. (1720 33 )

Friedricha
MOTOR PAROWY
o sile 8 IO koni.

Uznany jako najlepszy mo­
tor dla drobnego przemyśli* 

i elektr. zakładów.
W olne od k o n cesy i, nie- 
eksp lodu jące , kotły rurowe, 

karłow e i małe.

MACHINY PAROWE.
C. k. wył. uprz. ja b ryk a  machin

Friedrich & Jaffe’s Nachf.
w Wiedniu, III, llauptstr. 109.

P ro sp ek ta  bezp łatn ie. (295-10 )

Zatkanie stolca, 
ciężkie trawienie

usuw a p r a w d z i w e  wino Oograda 
■iiebego (J. Paul Iiiebe, Brea- 
den). T a  sm aczi a  “seneya reguluje 
prieazkodzone czynności wnę­
trzności, szczególniej w przewle­
kłych w ypadkach  i w zm acnia traw ie ­
nie. N ie dzia ła  silnie, j a k  pigułki, 
rumbarbarum , lenea, tarna- 
ry nda i jeszcze więcej czyszczące p rze­
tw o ry ; nie sprawia an i dolegli­
wości , an i też  wymaga szcze­
gólnej dyety, a naw et w daw ce 
pow oli m oże być  zm niejszaną. W  star­
szym wieku, p rzy  rozpoczynającej 
się  bezsilności ciała często niezbędne, 
z resz tą  odpow iednie we wszystkich 
p rzeb iegach  w ieku. W  */, i ‘/ ,  flaszkach 
w ap tekach . G dzie niem a sk ładu , w prost 
z fabryk i za zaliczką. Gł. sk ład  w ap tece  
„ p .z ł.s ł .“ Hellera w Krakowie. (392-9 16)



CZAS z Niedzieli 1 Lipca 1894. 5

Zupełne ekwipowanie dla c. i k. jednoroczniaków.
W y r d b  b ron i. P r a c o w n ia  m u n d u ró w .  
P r z y b o r y  m u n d u r o w e .  P r z y b o r y  m y ­

ś l i w s k i e  i s z e r m ie r s k ie .  L ib e r y e .
Illustr. cenniki darmo i opłatnie.

S t a n i s l .  S t r i b e r n y
dostawca wojskowy,

w  W i e d n i u *  I* G r a b e n  1 6 *
Firm a założona 1849 r. (1496 2 8)

. 1  Bezdzietna w średnim wie
C l O W «  ku obeznana z gospodar 

stwem wiejskiem, szyciem i gotowaniem, z c u > 
nemi świadectwami, poszukyje stosowne) p y.
A dres: A . M . post. rest, g y w d e c . (1674-8-8)

H o  s p r z e d a n i a
t r z y  r e a l n o ś c i  c z y n s z o w e  w H r a U o w l e ,
razem lub każda osobno, za gotówkę, za pewne 
sumy hipoteczne lub w drodze. zamwnX ;“! nJ® ^ !  
większa realność w K r a k o w ie .  „  .
w k a ń c e l a r y i  a d w o k a t a  U r .  4 s e s z n a k a

" ; ; s a ; l ę , , J  Ł - * •

Przewozu mebli
patentowanymi wozami krytymi lub 
legarowymi, podejmuje się B iu r o  
s p e d y c y jn e  H . WEHIbEL  
M > l l \  w K r a k o w i e ,  d w o ­
r z e c  k o le j o w y .  (1631-3 3

I»o 3 0 . 0 0 0
kilo siły przeszło żelazne d ź w ig n ie ,  że 
lazne okna, schody, gromochrony, wenty- 
lat ry narzędzia budowlane — sprzedaje 
tanio J.  E n d l e r ,  biuro teebn. w Wie­
dniu IV., Hauptstrasse 32. (1606-2 3)

P i e g i ,
plamy wątrobiane i iu re  nieczystości skóry 
znikają już po 7 dniach zupełnie bezpowro­
tnie po używaniu M r a  C h r i s t o f f a  znako­
mitego, nieszkodliwego k r e m u  z a m b r y .

Prawdziwy tylko w zielono zapieczętowa­
nych oryginalnych słoikach po 80 cnt.

Główny skład dla L w o w a  w aptece pod 
„Brebrnym orłem" Z y g m u n t a  H n c k e r a )  
w K r a k o w i e  w aptekach K . H e l l e r a  
i W .  H e d y k a .  (1380 7-20)

A l i  T O N I  N d l l l i Z
w Krakowie, ul. Szewska 18,

poleca  Bwe d o b r e  fl n a t u r a l  n e

O edenburgskie wina
białe po 50, 65, 75, ct. i 1 złr. butelka
czerwone po 55, 65, 80, et. i 1 złr. butelka 

g a - w  beczkach znacznie ta n le J .'V I
(1666 4 10)

Cukierki do burzącej limoniady
szklanka limoniady tylko 2 c.) jedynie prawdziwe 

w zwojach z tym (1314-9 15)

s ło w n ie  ochronnym znakiem tal^ycznym i firma: 
Fabrik orient. K uckerw aaren, Prag, Kgl.
Weinberge „ P lz e n k a “ f l T  w szędzie  do nabycia.

5 K A 8 1 «
stare i nowe sprzedaje najtaniej 936 60 )

MIL WEINER, Wien, L, Salxthorgasfle 4

Tinct. capsici compos.
( P a i n - E x p e l l e r ) ,

wyrobu Praskiej apteki Richtera,
powszechnie znany bole uśmierzający 
środek do nacierania, można ■ ~~
dostać w wielu aptekach po 
cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. Przy zakupnie należy 
być bardzo ostrożnym i przy­
jmować j e d y n i e  flaszki z 
ochronną marką „ k o tw ic ą 11 _  
jako prawdziwe.— C e n tra ln y  s k ła d :  

Apteka Richtera pel Zł ety ja lwem 
i- w Pradze. —

(92-30-32)

■Pro FR V IIK H IH I LE\GIEŁA

balsam  brzozowy.
Już sam sok roślin­
ny płynący z brzo­
zy, jeżeli w piiiu wy- 
świdiowano dziurkę 
znany je s t od nie­
pamiętnych czasów 
jak  < najznakomitszy 
śr. dek piękności; je  
żeli jednak ien sok 
wedle przepisu wy na- 
lazcy przyrządzony 

- „ —- zosta ie w drodze che
icznej jako  balsam w takim razio zyska 
jpiero prawie cudowny skutek.
Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub 

me miejsce skóry tym balsamem, ' o  j u ż  
a z e l u t r z  i » n »  o d p a d a j *  p r a w i e  
i e z n a c z n e  ł u p i e ż e  z e  . k ó r y .  k tó -  
& s t a j e  s i ę  p r* e s » o  l ś n i ą c o  li l a l a  
i l f l i k A t n a .
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy 

narszczki i blizny z ospy i nadaje mło- 
“d an ą  barwę tw arzy; cerze nadaje białość, 
S n o ś ć  i? świerzość, usuwa w na^krót-
;ym czasie piegi, plamy ą  wszelkieserwoność nosa, stłuszczema i w s z e ^ e  
me nieczystości cery Cena e ^ o p .  
sm użycia 1 zła. najłagodniejsze« y d ło  benzoesowe , n  J e -  u
najodpowiedniejsze mydło (ei5-15-)
yślnie przyrządzone po 60 ct. (6W w  j 
Do nabycia w każdej większ j P i/ raKowie

owicie :weLwowieuZ.Kuckera ,
W iktora B edyka; w C z e r n io w c a c h  u Gol^
lowskiego nast. Mahl apt., S „a
ontin droguerya; w Tarnopolu u £ 
rzyżanow skiego: w Tarnowie u Ma 
Olera, J. Niesiołowskiego; w Bielsku u 

reda Blumenthala i w drogueryi A. n aa  •

W ydawnictwa nakładowe i komisowe
K SIĘG ARNI

S P Ó Ł K I  W Y D A W N I C Z E J  P O L S K I E J
w Krakowie, Rynek główny, P a łac  Spiski.

E n c y k l i k a  O j c a  S. L e o n a  
d o  B i s k u p ó w  p o l s k i c h ,
tłómaczył i w ydał Archiwaryusz w książęco- 
biskupim konsystorzu krakowskim X . ® y- 
g m u n t  D u n i n  K o z i c k i .  W ydanie dru­
gie z tekstem polskim i łacińskim SO  cnt., 
wyd. drugie z tekstem  łacińskim tylko S O  ot.

Tretiak Józef Dr., Prof. Uniw. Jagiell. 
Z  d z i e j ó w  r o s y j s k i e j
A*4MiyiirV Nader ciekawy szkic histo- 

»  * ryi tego kagańca rosyjskie­
go, który wszelki rozwój oświaty w zarodku 
nieraz zabija. Obok ustępów poważnych nie 
brak tu i takich , które serdecznie rozśmie­
szyć moga. Cena S O  ct.

X. Jan Piotrowski. D z i e n n i k  w y ­
p r a w y  S t e f a n a  B a t o r e ­
g o  p o d  P s k ó w .  Rzecz pełna dra-
** r  matyeznego inte­
resu, przedstawienie nadzwyczaj żywe i bar­
wne stawia te wspomnienia niemal na równi 
z P a m i ę t n i k a m i  P a s k a .  Cena 8  złr. 
4 0  ct., w ozdobnej oprawie złr. 3 * 8 0 .

Jose Echegaray. f c ł a l e o i t o ,  dra­
mat w 3ch aktach z prologiem. Tłómaczenie 
J a n a  I Ł le c z y ń s k ie g o .  Jedyny przekład 
polski utworu słynnego dramaturga hiszpań­
skiego. Cena 5 0  ct.

Caputa Józef X. Dr. M o w a  w  1 0 3  
r o c z n i c ę  K o n s t y t u e y i

a H  • • i  •» wypowiedziana w kościele 
I T A c I J r t ,  x x  P ijarów. Cena 3 5  ct.

Dr. Fr. Kasparek, Prof. Uniw. Jagiell. 
P o d r ę c z n i k  p r a w a  p o ­
l i t y c z n e g o .  ^ m8n '' część I. Cena

Tegoż dzieła obszerny tom I. Cena złr. 4 .
Dr. W. L. Jaworski. P r a w o  n a d *

rm r. «  f i l  W 11  wedle ustawodawstwa au- 
/ . r t S K i n u  stryackiego. Cena zł. 1 6 0 .

Bobrzyński M. i Smolka St. J a n
D ł u g o s z ,  Je£° życie i stanowisko 

®  '  w piśmiennictwie. W 4ce,
str. 336. Cena 3  złr. — Bzecz źródłowa na 
podstawie najnowszych badań, pisana stylem 
tak pięknym, iż czytać ją  można ja k  najcie­
kawszą powieść. W ydane nakładem i stara­
niem l i r .  K .  H r z e z d z i e c k i e g o .

Górski Konstanty, pułkownik piechoty.
H i ^ t o r y a j a z d y  p o l -
S l i i C j  na podstawie niezużytkowanych 

dotąd źródeł, z 3 tablicami lito- 
grafowanemi. Cena złr. 3 - 5 0 .

—  J H i s t o r y a  p i e c l i o -

X. Waleryan Kalinka. D z ie w a .  Tom i
i 11. obejm uje: O s t a t n i e  l a t a  p a n o w a ­
n i a  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a .  2 tomy, złr. 
3 * 0 0 ,  ozdobnie opr. złr. 4 - 0 0 .  — Tom 111. 
obejmuie P i s u i a  p o m n i e j s z e ,  części. — 
Tom IV. obejmuje P i s a n a  p o m n i e j s z e ,  
część II. — lO prac drobniejszych znakomi­
tego autora. Cena obu tomów złr. 3 * 0 0 ,  
ozdobnie opr. złr. 4 - 0 0 .

Szumski Leopold. W s p o m n i e n i a  
o  3  p u ł k u  u ł a n ó w  w o j ­
s k a  p o l s k i e g o .  Wyd. wytworne,
ozdobione 4-ma chromolitografiami Juliusza 
Kossaka. Cena 3  złr.

Tarnowski Stanisł. O  k o l ę d a c h .
Cena 5 0  ct.

— X .  W a l e r y a n  K a l i n k a .
Je g o  życie i dzieła, 8o, str. 216, Cena złr. 8 .

— O B u s*  i R u s i n a c h ,  odbitka
z „K rakusa." Cena 3 0  ct.

— S z B ij s k ie g o  m ł o d o ś ć .  80
str. 232. Cena z łr. I .

— ^ d o ś w ia d c z e ń  i rozm y­
śl itII W ydan ie  d ru g ie , 8 0 , s tro n . 422.

Cena 5 0  ct.
Straszewski Maurycy, Prof. Uniw. Jag. 

D z i e j e  f i l o z o f i i  w  z a r y ­
s i e .  C ena 3  zlr.

Macaulay T. M. S z k i c e  i r o z ­
p r a w y  h i s t o r y c z n e ,  tió-
rnaczył N t a n i a ł n w  T a r n o w s k i .  Dwa
tom y 8  z lr., w opraw ie z łr. 3 - 8 0 .

Moszyński Jerzy. M y ś l  p o l i t y  
c z n a  z  K s i ę g i  d z i e j ó w  
c i e r p i e ń  i p r a c y .  - T o m i . ,
w 8 ee, str. 471. Cena 5  złr.

Popiel Paweł. P i s m a ,  w y d a n ie  zbio
rowe, dokonane staraniem  rodziny. 2  w ielkie 
tom y. Cena złr. 4 - 5 0 .

Baronowa X.Y. Z. T o w a r z y s t w o
W a r s z a w s k i e .  2 tom y. W yda­
nie d rugie. Cena złr. 3 .

Łanskaja N. M i s s y o n a r z e  ś w
R  V  i  Pow ieść ze w spółczesnego życia  

"  * w „Zachodnim  k ra ju ". Cena złr.
1 -0 0 . ozdobnie opraw ne 3  złr. T łóm aczenie 
słynnej powieści „O brusitieli", w k tó rej a u ­
to rk a  p rzedstaw ia  w barw nych a  dosadnych 
obrazach stan  napływ ow eg 1 spo łeczeństw a 
czynow ników  rosyjskich , w szystk ie k rzyw dy 
i n ied .de  gw ałtow nie w ypieranej i poniew ie­
ranej narodow ości polskiej i religii kato lick .

Wybranowski Aleksander. D a w n o
d z i e l e  (Dawne ro<U , lasy, drogi i za-

J  * jazd y . — W ychow anie na  dw o­
rach. — Panny resp ek to w e , rezydenci i re- 
zydentk i. — J a k  się bawiono i kochano. — 
Dawne figle. — W pływ  dw oru na chaty. — 
Stosunek „Pana" do poddanych. — W dzię­
czność w łościan. — W ypraw a m łodzieży (fo 
szkół. — W iarusy  N apoleońscy z w ojny n a ­
rodow ej 1830).— Cena złr. 1 * 4 0 ,  ozdobnie 
opraw ne zlr. I - d ® .

Gostomski Walery. A r c y d z i e ł o  
p o e z y i  p o l s k . , M i c k i e ­
w i c z a  „ P a n  T a d e u s z . 44
S tudyum  kry tyczne. Cena złr. 8  ,  opraw ne 
w p łó tno  złr. 3 * 5 0 .

Jadwiga z Wittów Korzeniowska. S ia d
K t J ' v  Pow ieść. Cena złr. 1 * 3 0 ,  opra- 

wne zlr. 1 *0 0 .
A. M. L. O b r a z k i  z  ż y c i a .  Szereg

12 nowel znakom itej a u to rk i, w ydanie w y­
tw orne złr. 3 ,  ozdobnie opr. zlr. 3 * 5 0 .

Frenzl K. P r a w a  k o b i e t y .
Pow ieść h isto ryczna z czasów  francuskiej 
rew o lu cji. W  8 ce, str. 177. Cena zlr. 6 * 5 0 ,  
w ozdobnej opraw ie S  złr.

Zagórski Włodzim. (Chochlik). N o w e l e .
Dwie serye po złr. 1 * 4 0 ,  ozdobnie opraw ne 
po złr. 1 * 8 0 .  (1651-2-10)

l )o  n a b y c i a  w e  w s z y s tk ic h  k s i ę g a r n i a c h .

Ostrzeżenie 1
Celem zapobieżenia licznym fałszowaniom, jakim  podlega moja

p r a w d z i w a  w o d a  K o l o n s l i a
upraszam moją Szanowną k lien te lę , ażeby zechciała dokładnie na to uw ażać, że każda^ moj. 
flasz.eczka ma następną prawnie ochronioną e tyk ietę: (1366-5-13)

w / u / w / r w w /

Hoflieferant desk. k. ósterreich. Hofes, S. M. des Kalserft 
▼on Brasilien, S. IŃ. M. des Gross-Sultans der TUrkel, S. M. 
des KSnigs von Italien, S. M. des KćJnigs von Spanien, 
S. M. des Konigs von Portugal, 8. M. des Kflntgs ton  
Grieckeclaud, Ib rer K, K. Hohelt der K łoopriaseiiia  

vou Osterreich-Ungarn.

jjj ' i  i P' r : T  \  1 ' .óUiiUilMu-

posuuUia^IctTkir pierwszych medali odznaczeń z różny h wystaw
Do nabycia we wszystkich znaczn ie jszych  s k ła d ach  perfum, sk ładach  aptecznych "P- .

fiiłówny sliłnd m tjr j  p r a w d a !  w e j  wody laoloiifik lej illa  r> ■ ęif
zntajduje się  ■»< po«l m oją w ła is ą  fflrnis

w WIEDNIU, I . ,  K o h lm a rk t jN r .  2 2 ,  I. S to c k ,  E c k e f d e r  H e r re n g as se .

H T i l A U ’ ! !  P° ('bywatelu ziemskim, 
WW w * wykształcona, dobrze mó

wiąca po polsku, po niemiecku i po francusku, 
poszukuje odpowiedniej posady. Bliższa wiado­
mość pod lit 4 .  M . J .  p u s t e  r e s t a n t e  l i l i a  
p o c z to w a  n a  P i a s k u  w Krakowie. (1672-2-3)

Akademik, ty tor władający
dobrze językiem niemieckim, poszukuje guwer- 
nerki lub lekcyj. Łaskawe oferty pod lit. M . T .  
przyjmuje Administracya „Czasu." (1671 2-3)

I I  A k s l r #  I g t g *  pragnący umie 
n l t F i l ^ l W - ^ ś c i ć  panienki 
n a  ś w le ż e m  p o w ie t r z u  n a  c z a s  
w a k a c y j n y ,  mogą zgłosić się pod adre­
sem: Z a k ł a d  w y c h o w a w c z y  M a­
r y i  S e r w a to w s k ie j  w K r a k o w i e .

Na żądanie konwersacya francuską n e- 
miecka i lekcye muzyki. (1644-2-2)

Zdolny pomocnik
z chlubnemi świadectwami z handlu ko 
rzennego i delikatesów, obeznany z robo­
tami piwn:cznemi około win — znajdzie 
umieszczenie w Handlu (1567-3-)

Edwarda Fuchsa w Krakowie.
'.u beziehen durch jade Buohhandlung ist die
oreisgekrónte in 27 Autlage erschienene Schrift 

des Med-Rath Dr. Mllller Uber duś

Kreie Zusendung unter Convert tlir 60 Kr. In 
Briefmarken. (167 66 )

Edaard Bendt, Braunschweig.

do farbowania siwych włosów,

A. Maczuskiego, p̂ nawyna­
lazku
w Wledaio, H & rntnentnus 1».

Kkstraktsm tym, który wyrabiany jest i  
zielonych łupin orzecha włoskiego, najłatwiej 
i najpewniej farbować można siwa włosy na 
kolory: blond, szatyn, brunatny i ozarny; nada­
jąc włosom najdalej po 15 min. kolor wtaieiwy, 
tak ż« kolor ten przy myciu ais achodai.

1 flakon e k s tra k tu  orzechow ego it. S.—
l(i n  »  w « l .M

1 sło ik  pom ady o rzech o w y   „ fl.—
'U n  »  „    » I*—
1 flakon o le jku  orzechow ego zł 8 .—, 1.—
* Składy w K r a k o w ie  maja: W . F onu  ku­

piec. K o n s ta n ty  W is z n ie w s k i  aptekarz.

(525-19 20)

ZUPEŁNE
u r z ą d z e n i a  

tar tak ów ,  
piły walcowe,

p i ł y  c y r k u l a r n e ,
piły pendnłowe itp.

budują

Maschinenfabrik 
und 

Eisengiessere i  
1 1 1 e  n  k  f <• i i i .

A jenci poszukiw ani. (825-7 26)

^exvN O tvrvH . s c \ \ w \ e  T\a\.N ctw xw asA

W J a w o r tn li 
Th. O e n d e r a .  

lO D m tr .  1 kilo 
=  z łr .  1 -50 w. a.

W Krakowie 
S ta n is ła w  
F e in tu r l i  

Rynek j ł .  Nr. B.

m/m

(607-8-15)

t/ /  Katalog©

g ra t ia  u n d  franoo .

um pennraagen
aller A rten  łflr hkusliclie und OfiFent- 
Ilche Zwecke, Landwlrthscliaft, Bauten 

und Industrie.
HTffTTIltflT • Nach dem Bower-Barff- Patent- 
ifl Ti L II Tł I 4 * Inoiydations-Verfahren.

Inoxydir te P u m p en
slnd r o r  R o s t  g e s c h f l t z t .

neuester, verbesserter Constructlonen.
Decimal-, Centesimal- nnd Lanfgewichts-
Briickenwaagen Ł & i5S Jfe
scbaftliche nnd andere gewerbliche Zwecke. P ereones- 
w aaem . W asceii rn r H .uegeb raueh , Vlebwaagea.

Commandit-Gesetlschaft fiir Pumpen 
und Maschinen-Fabrication.

'O
SM

W. GARVENS, Wien, { I . S c h w a r z e n b e r g s t r a s s e  6 .  ■****■ n a d  & ■*» * °.

“  “  S. SALZBRUNNtoru
W rocław - Halbstadt

Pora trw a
od 1 maja 

do końca września.

W S Z L Ą Z K U .
4 0 8  metr. n. p. m.- łagodny klimat górski; rozległe spacery; wielki zakład mlćczny i serwatkowy (sterylizowane m lćko, mlóko ośle, kefir);

gabinet pneum atyczny; zakład kąpielow y; mięsienie i t. p

i kiszek
Główny zdrój: Oberbrunnen znany od 1601 r. i wypróbowany w chorobach ust i krtani, przewodów oddechowych i płuc, nieżycie żołądka 

;, chorobach wątroby, cierpieniach nórek i pęcherza, gośćcu i moczówce.  ̂ (976 6-10)
Wysyłkę Oberbrunnen 

uskuteczniają pp. P u r b a c l i  &  B t r l e b o l l
Wszelkich dalszych wyjaśnień o Salzbrunn 

udziela k s i ą ż ę c a  p s z c z y ń s k a  d y r e k e y a  z d r o j o w o - k ą p l e l o w a  
w  l a l z t r u n s .

P O R Ę B S K I  i Z IM L E R
POLECAJA

W KRAKOWIE, 
Rynek główny L. 8,

prawdziwe lyońskie materye kościelne
w najnow szych odm iana ‘li, w różnych barwach i najroz­
m aitszych gatunkach, jakoteż: ornaty, s tu ły , tuwialnic, 
sukienki na k ie lich y  i w szelk ie  iune dodatki, ja k : kutasy, 
trendzie, ga lony jedwabne, szychow e, pozłacane, szczero­
z ło te , klam ry do kap, jakoteż w iele innych przyborów do 

szat liturgicznych się nadających.
Magazyn przyjm uje także o b s t a l u n k i  na w szelk ie  

szaty liturgiczne po nader przystępnych cenach. jP(i632-3-6)
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ A

GORSETY OAMSKIE
znane ze swej dobroci, 

z pierwszorzędnych fabryk w i e d e ń s k i c h  oraz 
p a r y s k i c h  poleca (1508 43-50)

POŃCZOCHY I ll/IKdWK
jedw abne, pół jedw. i wełniane, Fil d’ecosse, Fil 
de perse, we wszystkich kolorach i wielkości ma 
zawsze na składzie i w wielkim wyborze poleca

Magazyn strojów i konfekcyj dam skich Maryi Prauss
K r a k o w ie ,  ul. św. Anny L . 3 (dawny hotel n Victoria"J, 1. piętro.w

Żegiestów w Galicyi nad Popradem
s t a c y a  p o c z t o w a ,  t e l e g r a f  

w  m ie j s c u .
Najsilniejsza szczawa żelazista, skuteczna w chorobach kobiecych i auemji. 

Lekarz zdrojowy D r. W7. i io jn a c k i.
Pora  kąpielowa trw a od Igo cze rw ca  do końca września .

Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i Popradowe. (1169-9-10)

W o d a  Ź e ^ i e i t o w § k a  sk ładach  wód m ineralnych.”

MINVMOQVISVNI1NDMZSM QBZUdBIS 33ZU1S ^ ^

^ 6
•vT

Z W A Z A C  NA  M A R K Ę

Taniej niż w Wiedniu!
SPBZEDAJK

KAST OGNIOTRWAŁE
z p ierw szorzęd n y  cli fabryk, k ażd ej w ie lk o śc i ,

SKŁAD TOWARÓW ŻELAZNYCH
E 5 1 A M I I K L  T I L L G S

w KRAKOWIE, ul. Grodzka Nr 36. jp.(1504-6 7)

K o sm e ty c zn e  s z c z e g ó ln o ś c i
R o b e r t a  F i s c h e r a ,  Dra chemii i fabryk, kosmetyków,

w  W i e d n i u ,  I . ,  I l a b s b u r g e r g a s s e  4 .

Środek wyniszczający włosy (Epilatoire),
po dwunasto-lt tuiem doświadczeniu poprawiony i wzmocniony dla całkowitego wygubienia

w ł o s ó w  n a  t w a r z y .
rękach , ram ion ach  i  /. p.  *

W yniszczenie włosów na nieodpowiednich miejscach, ażeby w i e c e  l n i e  »
było dotychczas tylko życzeniem, gdyż żaden środek nie zaspokoił. W raż-nie 
mój środek , który  nietylko wygubia w łosy, t e r a  t a k i e  p r z e . z k . d z a  p o r o a to w K  
tembardziej, że c a ł k o w i c i e  p o r ę c z a m  udanie s ię , zobowiązując s e  w razie o n - n ń  
p o w i e d n l m  do zwrócenia całej kwoty. * v z e " ł® 0 '1-

C e n a  m a ł e j  n a s z e c z k i  5  z ł a . ,  w i ę k s z e j  l O  z ł a .

T I  A  Ń  V  M A  F I K C J I .
$ j® T  1 0 0 0  z ł o t y c h  a u s t r .

tej damie, która po używaniu mojej m a ś c i  n a  p i e g i  nie zgubi tak  piegów, jak  plam 
w ątrobianych, po słafosci i z opalenia od słońca, wogóle w s.elkiej barwy psującej płeć 

Za poprzednią gotówkę 3  z ł a .  8 0  c t .  opłatnie.

F OTo w

Środek do barwienia włosów _ _ _
przewyŻNza nazystko dotychczasowe W tym dziale, c< 
poświadcza mi pierwszorzędni fryzyerzy wiedeńscy, 
którzy według m o je g o  s p o s o b u  barwią włosy 

Szanownym Hlientom.
^  W Moje „FO" może każdy łatwo zastosowąć.

Barw i w każdyau odcieniu od blond do czarnej barwy) 
przy zamówieniu proszę o Ile można dołączyć żądaną próbkę włosów.

Jest Jedynym nieszkodliwym i najlepszym
środkiem w świecie do barwienia włosów.

Pudełko 5 zła., 3 zła., I 1 zła. 30 ct.

ŚWIADECTWO.
Oddana próba, ś r o d e k  d o  b a r w i e n i a  w ł o s ó w  „ F © “ » Pa cłi 

Hoberta Fischera niezawiera w obu płynach, ani w Nrze 1, ani w Nrze 2 metalicz* 
nych lub innych dla włosów i skóry jakichkolwiek szkodliwych połączeń solnych lecz 
nieszkodliwy roślinny przetwór. ^ 2 3  6-8)

W iedeń, dnia 16 października 1893 r.
D r. Jakóh R a in er , c. k. zaprzysiet. chemik sądowy 

9^  W y j a ś n i e n i a  we wszystkich kosmetycznych sprawach listownie darmo 
S k ł a d  ma aptekarz Leon Rosner w K r a k o w i e .



6 CZAS i  Niedzieli 1 Lipca 1894.

KSIĘGARNIA KATOLICKA 

Dra Wład. Miłkowskiego
w Krakowie

otrzymała i poleca dzieło co tylko wydane:

Jeanne Poinsot*
Vie angelique 

cT une enfant de Marie
(1867—1892;

par
R. F. A. J . M [  u z a c ,  

de la Compagnie de Jesus.
Cena egz. 2 złr. 50 centów, pocztą o 25 

centów więcej. (1505-5 6)

PODZIĘKOWANIE.
Za doznane współczucia i liczny 

udział w pochodzie pogrzebowym na­
szego ukochanego syna i brała W ac­
ława Głowackiego, c. k. nadporucznika 
n. p., składamy wszystkim najczulsze 
i szczere podzięki. (1680

Aleksander Głowacki, 
z familią.

Rei ni i Friedrich
D R O e i l E R l l

„POD CZARNYM PSEM“ 
w Krakowie, ul. F loryańska I. 45

polecają
M ą c z k ę  pokarmowy „ Nestle- 

go“ d ia  d z iec i, j p . (1656-1-6) 
P r o s z e k  do zasy p o w au ia , 
M ą c z k ę  ryżowy,
C a ca o  w proszku na wagę, 
C a c a o  „Van Houteua“, 
E k s t r a k t  mięsuy „Liebiga", 
S o k i owocowe naturalne, 
W y s k o k i  szpilkowe, 
W ó d k ę  francuską „Molla", 
W o d ę  A olońską na wagę, 
P e r fu m y  silnej woni na wagę, 
A r ty k u ły  toaletowe, 
A r ty k u ły  chirurgiczae.

Zamówienia wysyłamy odwrotnie.

Obwieszczenie.
L. 26860. (1652)

G m in a  in. K r a k o w a  bę­
dzie potrzebowała na czas od dnia 1 
października 1894 r. do 30 września 
1895 r. dla szkół, zakładów miejskich 
i akcyzowych, o k o ło  5 0 0  m e ­
tr ó w  s z e ś c ie n n y c h  d r z e ­
w a  s o s n o w e g o ,  s u c h e g o ,  
w  g r u b y c h  s z c z a p a c h .

Przedsiębiorcy obowiązani będą od­
wieźć drzewo na miejsce przeznacze­
n ia , ustawić tam że, a po odbiorze 
znieść do piwnicy lub komory.

Magistrat wzywa przeto PP. przed­
siębiorców, aby na powyższą, dostawę 
złożyli opieczętowane deklaraeye dnia 
1 2  l ip c a  ( c z w a r t e k )  b. r. 
o godz. 12 w południe, w Wydziale 
ekonomicznym M agistratu, a zarazem 
oznajmia, iż po tym terminie deklara- 
cye nie będą przyjmowane.

Deklaraeye należy znaczkiem stem­
plowym na 50 ct. zaopatrzyć i znaczek 
ten pierwszym wierszem przepisać. 
Ceny potrzeba w deklaracyach wyraźnie 
słowami i liczbami wypisać.

Wadyum na dostawę drzewa 150 złr. 
złożyć należy w Kasie miejskiej, która 
odbiór na kopercie deklaracyi poświad­
czy. Bliższe warunki dostawy przejrzeć 
można w Biurze ekonomicznem Ma­
gistratu  w godzinach urzędowych od 
godziny 11 przedpołudniem.

Magistrat stoł. król. Miasta Krakowa
Kraków, d. 25 czerwca 1894 r.

N a j l e p s z e  

i najtańsze

tylko we fabryce harmonijek p. t.
O .  L e d e r h o f e r  w PRADZE,

Brenntegaase Nr. 23.
C e n n i k i  da r mo .  (1646-1)

D o o d w a n ia n ia  u s t
NAJLEPSZY UZNANY ŚRODEK.

R o s le ra  (1608-1-15)

woda do ust i zębów
jest niezaprzeczenie najlepsz. środkiem przeciw 
bólom sębów i słnży zarazem do hosier- 
wowanis i czyasczenia zębów. Ta od lat
uznana i słynna, zachwalana woda do ust, usuwa 
w ustach wszelką niemiłą woń. 1 flaszka 36 ct.

łi. T iich ler, aptekarz
(W . H t i l e r ' i  l a c h f o l y e i )

w Wiedniu, I ., Regierungsgasse 4.
B W  Należy strzedz się przed nailadowa 
iilwiiii i żądań Rllalera wody do nut tylko 
z H eglerun(i|aate I r .  4 w Wiedniu.

G ł ó w n y  s k ł a d  mają aptekarze E . Heller 
W Krakowie i Dr. Hucker we Lwowie.

P ły n  p r z y w r o tc z y ,  
P r o s z e k  k o r n e iib u r s k i ,  
K r e s o l in ę  i inuo materyały 

lecznicze dla koni i bydła, 
T a śu iy  do mierzenia koni,
S z c z o tk i  i Z g r z e b ła ,  
S z c z o tk i ,  S k ó r k i irchowe i 

G ą b k i do mycia powozów. 
M y d ło  i P a s t ę  do siodeł, 
L a k ie r  do uprzęży ,, C i r a g e 

k  H a r n a i s " ,  
S m a r o w id ło  na kopyta, 
S m a r o w id ło  na skórę, 
S m a r o w id ło  do osi,

polecają JP. (16f’5-l 6)

REIM i FRIEDRICH
w Krakowie , ul. Floryańska l. 45. 

Zam ówienia w ysyłam y odwrotnie.

2 4 L  k r ó w
rasy szkockiej (Ayrshire), mlecznej i wytrwałej, 
nadającej się szczególniej dla strefy górskiej 
i podgórza — ma do  z b y c i a  zarząd dóbr 
T r i c i s n l e c ,  poczta W ojtkowa, stacya 
kolei Krościenko. (1681-1-3)

D o  w y d z i e r ż a w i e n i a
majątek ziemski

w Sanockiem, roli 360 morgów, ląk 40 m., pa­
stwisk 30 u org. — Bliższych informacyj udzieli 
zarząd dóbr Hrsbńwka, poczta kra- 
bownica. (1678-1 2)

M aniom
dbającym na piękuość i czystość cery, poleca

Serviette hygienique
najświeższy paryski środek upiększający. 

Główny skład Compagnie Industrielle
M. Feitler w Wiedniu,

VI/8, Marit liilferstrasse 07.
1 pudełko zawierające 24 sztuk Sorviette 

hygienique, 1 sztukę osobliwego mydła, 1 
piękną gąbkę 1 zł. 96 ct. oplatnie w Austryi 
Węgrzech.

Wysyłka za gotówkę lub za zaliczką. 
Tysiące następnych" zamówień ręczy za 

skutek. (1610-1-4)

W IE D E Ń S K I  HA N D L A R Z  D R Z E W A
poszukuje dobrej piły dla c i ę c ia  
n ia te r y a łu  s o s n o w e g o  ce­
lem zawarcia umowy ilości 2 5 0 —  
3 0 0  w a g o n ó w  wzgl. więcej.

Oferty pod lit. „Z. 8 6 9 “ przyjmuje 
Rudolf Mosse w Wiedniu. (1615-1-4)

1 7 - le tn i ,  ukończony, celujący

gimhazyalista,
z egzaminem dojrzałości z wy* 
szczcgólnieiiiem, poszukuje le k c y j  
na wsi, wśród zbliżających się wakacyj.— 
Oferty przyjmuje Administracya „C zasu"  
pod literami J. J . 139. (1648-3-3)

p A H f n w w r  nowe i bardzo 
ML "  ™ f f  ™ W M A J f  mało używane 
sprzedaje po nizkich cenach (1635 5-6)

J a n  K l e c z e f i s k i ,
SIODLARZ, I RYMARZ 

w Krakowie, ul. Szpita lna  pod I. 32
(naprzeciw Teatru)

A . n r
poleca:

Kawior astrachański mało solony, 
Śledzie pocztowe,

Porter angielski wytrawny, 
Wino włoskie Barletta czerwone

i białe. (i679 i-4)

T W f T T f  f  f i

_  _ Ważne Ważne _
dla każdego. dla każdego.

WOOA 0 0  PICIA BEZ BAKTERYJ
jest koniecznie potrzebną dla każdego gospodarstw a dom owego, dla fabryk 
w ody sodow ej, W browarach i t. p szczególniej w okolicach z niezdrową 

wodą. Racyonalną pomoc tw orzą jedyn ie  i w y łączn ie  c. k. uprz.

IGllry Merkelcldu,
które kilkakrotnie wypróbowane przez pierwszych bakteryologów w Euro­

pie, dostarczają najczystszą wodę bez bakteryj.

Skład w Wiedniu, lll|l, Baumgasse Nr. 5.
I l l u s t r o w a n e  c e n n i k i  d a r m o  i o p l a t n i e .

2 g T "  Ważne Ważne ■'Tgfcjg
dla każdego. (ifie-i-e) dla każdego.

Telefon Nr. 203 . Założona w roku 1790 Telefon Nr. 2 0 3 .

Apteka złotym Słoniem 
M E C .

(DAWNIEJ E. STOCKMARA) 
w Krakowie, ul. Grodzka, róg placu Dominikańskiego,

utrzymuje stale na składzie specyfiki krajowe i zagraniczne, 
wody mineralne z a w s z e  ś w i e ż e ,  parfumerye, pudry 

m ydła, wodę kolońską, — poleca własnego wyrobu:
AAina lec**ni«**e.

/.ióika piersiowe Dra Seeburgera. paczka 20 ct. 
SALUBRIN najlep. alkaliczny proszek do zębów Dr. BANDROWSKIEGO. 
Ksency a łopianowa i pomada, znakomity środek na porost 

włosów, flakon 50 ct.
Woda do ust Meutyua, odznacza się b. przyjem. smakiem, 40 ct. 

Maść na piegi 50 ct. i Apteczki homeopatyczne.
Wysyłki na prowincyę załatwia odwrotną pocztą. (575-19-52)

Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego pudełka 
jest wydruk, orzeł i firma A. Holi.

Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi.

V  F a łszyw e  w y ro b y  b ęd ą  sądow n ie  śc igan e. "W 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. wal. aaotr.

a francuska  i sól Molla
Tylko praw dziw e, jeżeli k a żd a  flaszka opatrzoną jest znakiem o ch ro n n y m  A. Molla i zamknięta

plombą ołowianą „A. Moll.“
Wódka francuska i só l Molla je s t najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 

jako  środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem  zaziębienia, działa wzmacniająco na mięŚDie i nerwy. — Cena ory­
ginalnej plom bowanej flaszk i 9 0  centów . (157 31-)

Gł. sk ład  wysyłk.: A. MOLL c. k. dostaw ca  nadw., Wiedeń, Tuchlauben.
 Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów

MOLLA i te tylh przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch.

Dwa letnie mieszkania
w  Ż e g ie s to w ie ,

złożone z pokoju i kuchni, t u ż  n a d  
P o p r a d e m , p b o k  k o le j o ­
w e j  s t a c y i  Ż e g ie s tó w , w  
p o b liż u  z a k ła d u  k ą p ie lo ­
w e g o  u s tó p  s t a r e g o  la s u ,  
są zaraz tanio do wynajęcia. Artykuły 
żywn ści zapewnione. Wiadomość pod 
lit Antoni Żel., Żegiestów. (1594-3-3)

W najzdrowszej dzielnicy m iasta, p»*y 
ul. Siemiradzkiego w Krakowie,

znajduje sie:

Pcniyonat
W ychowawczy

m a j ą c y  n a  c e l u  
połączyć systematyczną naukę 

i domowe wychowanie ze zdro­
wiem ciała.

Uczniowie szkół gimnazyalnych i real­
nych, tak prywatni jak  i publiczni, znajdą 
w Zakładzie zdrowe utrzymanie i opiekę 
troskliwą. — Zakład pozostaje w ciągłem 
porozumieniu ze Szkołą, a nauka powie­
rzoną jest doświadczonym Nauczycielom 
dokładnie obeznanym z planem i systemem 
naukowym szkół gimnazyalnych i realnych.

Kierownik Pensyonatu jest z zawodu 
pedagogiem i wychowawcą mo­
gącym się wykazać jaknajchlub- 
niejszemi r  e k o m e n d acy  am  i 
pierwszych Domów magnackich 
w kraju , w których przez lat 15 z górą 
uczniów kształcił i wychowywał — niemało 
więc nabył doświadczenia w kierowaniu 
młodych serc i umysłów.

Zwracam uwagę JW ch Rodziców i Opie­
kunów, iż w celu skutecznej pracy w kie­
runku wychowawczym, przyjmuję co­
rocznie tylko kilku doborowych 
uczniów, dlatego upraszam o wczesne 
porozumienie się ze mną ustne lub listo­
wne pod adresem: (1498-7-20)

L. Glatman (Ludomir)
w Krakowie, ul. Siemiradzkiego 

Ii. Ś, na dole.

Do umieszczenia zaraz :
1) Nauczycielki Polki z patentem nauczy­
cielskim, posiadające język i: francuzki, niemiecki 
i angielski, oraz muzykę artystyczną — 2) 
Nauczycielki Polki do początków— 3) An­
gielka nauczycielka z muzyką — 4) An­
gielka z francuskim — 5) Nauczyciel 
Niemiec — 6) Bony Francuzki — 7) 
Niemki z krawiecczyzną.— Wiadomość w Biu­
rze Ludmiły z Gridlińskich Skowroń­
skiej w K r a k o w i e ,  ulica K r u p n i c z a  L. 3. 

v1477-5-6)

P O I Z U K U J 1 2  §IĘ
pokoju obszernego

w bliskości lin ii A — B ,  na parterze , 
stosownego na m agazyn.

Bliższa wiadomość w K s i ę g a r n i  
S. A. Krzyżanowskiego. (1633-2-2)

rzyjezdnych na wystawę Krajowa
Hotel Krakowski

we L w o w ie  w śródmieściu przy 
placu Bernardyńskim położony, prze­
budowany i odnowiony, p o l e c a  s i ę  
względom Szan. Publiczności ze wzglę­
du na taniość (pokoje gościnne 80 ct. 
do 3 złr. 50 ct. na dobę wraz z u- 
sługą i pościelą). (1526 3 4)

Z a r z ą d  hotelu.

c .

r~.

%

llWectei

Proszę żądać tylko

„Zacherlin
gdyż jestto najszybciej i najpewniej zabijający środek

do wytępienia 
wszelkiego rodzaju 

owadów.
Co może wyraźniej przemawiać za jego niedoścignioną siłą i do­

brocią, jak  skutek jego o l b r z y m i e g o  r o z s z e r z e n i a ,  niema bo­
wiem żadnego drugiego środka, którego „ Z a c h e r l i u “ najmniej dwa­
naście razy przewyższa.

Proszę żądać jednak zawsze z a p i e c z ę t o w a n e j  f l a s z k i  
i tylko z nazwą „Z a c h  e r  1.“ Wszystkie inne wyroby są naśladowaniem 
bez wartości. (708-4-4)

Flaszki kosztują 15, 30, 50 cent., 1 zła., *  zła.; rozpylacz Zacherlin 30 cent.

W K r a k o w i e  i we wszystkich miejscowościach w Galicyi są wszędzie
tam składy, gdzie wywieszono plakaty Zacherlinu.

K. Knoreck i Spół.
Kraków, ul. Floryańska 23,

POLECA

i A R I I U D
świeżą na csęócl,

o r a z  JP. (1501-16-) 
U I T W .W D W  osobliwy z dziczyzny 

» 1 -■-ż ■  “  “  i i  własuego wyrobu.

¥ 1 4 * 7 0 1 1  wyższych szkół realnych
* Aj A ■ I  w Bielsku, posiadający grun­

townie język polski i niemiecki, poszukuje miej­
sca na czas wakacyj do przygotowania uczniów, 
na wsi lub w mieście za skromnem wynagrodze­
niem. — Zgłoszenia pod lit. A. D., Bielitz. 
Schiesshausgasse A., ThUr 9. (1677-2-3)

ażne dla wszystkich!!
Ktokolwiek potrzebuje inserować 

zarówno z Krakowa jak  z prowin- 
cyi, w dziennikach krakowskich, 
krajowych i zagranicznych'; 
Ktokolwiek w Krakowie pre­
numeruje g a z e t y  miejscowe, 
krajowe i zagraniczne — zarówno 
osoby prywatne, jak : instytucye, 
czytelnie, kawiarnie itd., najta- 
uiej i najdogodniej 

załatwić to może za pośrednictwem
Głównej Ajencyi Dzienników i Ogłoszeń

M a  Hopcasa i Antoniny Salomonowej
w Krakowie, (1096-11-) 

Plac Maryacki 2, przedłużenie linii A—B.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦a#

Krynica. j
Zachęcona życzliwem przyjęciem, jakie- < > 

go doznał mój penayouat w ubiegłym ♦  
sezonie, podaję do wiadomości, że także 
w bieżącym roku prowadzić go będe.

Chcąc jednak dogodzić wielokrotnie wy­
rażonemu życzeniu — rozszerzam za­
k ład  o ty le , że i całe rodziny znajdą 
w nim pomieszczenie.

Bliższe warunki podane są w regulaminie, 
który na żądanie przesyłam i szczegóło- 

jh wyjaśnień udzielam.
Właścicielka pensyonatu 

E m ilia  B u rzy ń sk a , 
wdowa po prof. Uniwersytetu Jagiell. 

(1026-8-) w Krynicy.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

wych

Dla PP. malarzy szyldów 
pokojowych , lakier* 
ników, tokarzy, sto* 
larzy, kapelusznlków, 
farbiarzy, blacharzy 

i wogóle wszelkich profesyont* 
stów, ustanowiłem wyjątkowe ce­
ny zn i żone  na wszelkie potrzebne 
materyały, co podaję do powszechnej wi*' 

domości Szanownych pp. Majstrów.

GŁÓWNY SKŁAD FARB 
I MATEKYAŁÓW

ALOJZEGO H U B N E R A
we LWOWIK, Ryneh Nr. S§.

(1581-3 17)

Do wynajęcia przy ulicy Radziwiłłowskiej 
pod Nr. 10 (1551-5 6)

S K L E P
z pokojem, suterenem i piwnicą. 

Bliższa wiadomość u s t r ó ż a  d o m u .

w Krakowie, ulica F loryańska  Nr. 40,
poleca swój we wszelkie n o w o ś c i

zaopatrzony jp . (1236-10-10)

Magazyn aparatów i przyborów 
fotograficznych.

po cenach konkurencyjnych. 
Jeneralne zastępstwo na Galicy i Bukowinę 

p ie rw s z e j au sfr . f a b r y k i  p ł y t  
Stankovica, Prein ingera i Sp. w Wiedniu 
Jeneralne zastępstwo na Galicyę, Bukowinę 

i Królestwo Polskie 
fabryki chemikalij

Dr. LUttkego i Mundta w Hamburgu.
Wygodnie urządzona ciemnia.

iZ a  z łr .  5 * 2 0
rozsyła za zaliczką pocztową z ocle 
niem i opłatnie do wszystkich miej­
scowości A ustryi-W ęgier 4 litro­
wą baryłkę wybornego mocnego j 
francuskiego (1611 2-12) >

koniaku
R. Maiti, Kapodistria. 

—   •    -

Czcionkami Drukami „Czasu." Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Muzyka! muzyka!
Instruments w najlepszej jakości i bardzo 

tanio wysyła fabrykant
C hr. B ł a s i  w S c h o n b a c h '

w Czechach.
Skrzypce do nauki 2, 21/,, 3—5 złr.
Dobre skrzypce koncertow e 7, 10, 15—30 złr. 
Cytry 6 , 7, 10, 15 -30  i 40 złr.
Gitary 3, 4, 5—8 i 12 złr.
Harmonijki 2, 3, 4, 5—8 i 12 złr.
Harmonijki dwurzędowe 12, 15, 20, 25—30 złr- 
Oprócz tego wszelkie rodzaje smyczków, bardzo 

dobre struny, wszelkie instruments dęte i rznięte 
tudzież bębny, talerze i t  p. Przyjmuje wszelkie 
naprawy, niemniej wymienia stare skrzypce i al- 
tówki na dobre nowe._____________ (1525-4-5)

Rządca Drukami Józef Łakociński.


